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Przegląd Polityczny.
Kraków 22 sierpnia.

W krajach koronnych monarchii rozpocznie się 
wkrótce znowu działalność parlamentarna. Sejm 
styryjski zbiera się już 27go b. m., a sejm czeski 
6go września, w którym-to czasie mniej więcej 
także i inne sejmy krajowe zwołane będą. Rada 
państwa, jak  się dowiaduje Fremdenblatt, ma być 
zwołaną około połowy października.

Z powodu uzupełniających wyborów do Rady 
państwa odbywa się szczególnie w Czechach żywy 
rneh między wyborcami. Wszędzie ścierają się 
dwie partye, staro- i młodo-czeska. I tak w L i 
o a n  na zgromadzeniu wyborców rozwinęli swój 
program polityczny dwaj kandydaci do krzesła po­
selskiego: Staroczech Hons i Młodoezech Janda. 
Dr Engel w dłuższej mowie wysławiał dotychcza­
sową działalność młodoczeskich posłów, przyrzekł, 
iż ci rozwijać będą nadal jeszcze większą energię, 
i zalecił w końcu Jandę* jako kandydata. Obe­
cnych było na zgromadzeniu około 40 prawybor- 
ców, którzy wydali odezwę wyborczą za Jandą 
W M ł o d y m  B o l e s ł a w o w i e  odbyło się znowu 
staroeze8kie zebranie, na którem adwokat Pawlasek 
bronił kandydatury Honsa. Tymczasem w tamtej­
szej sali „Sokoła" Młodoezech Janda rozwinął 
wobec licznego zgromadzenia swój program; kry­
tykował on ostro opieszałość klubu czeskiego i 
postępowanie rządu we wszystkich prawnopolity­
cznych kwestyacb. Jednogłośnie też postawiono 
jego kandydaturę. Togo samego dnia miał Dr 
Mattusz w T r ^ i n o w i e  na zgromadzeniu wybor­
ców mqv^^ w której objaśniał sytuacyę polityczną, 
zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, wyrażającą wo­
tum ufności klubowi czeskiemu, a zarazem wzy­
wającą go do energicznego bronienia czeskich in­
teresów. W M i e l n i k u  w końcu podczas uroczy­
stości studenckiej wystąpił jako mówca Dr Gregr. 
Rozpoczął się on właśnie unosić nad husyckim 
okresem historyi czeskiej, gdy komisarz rządowy 
przerwał mu, zagrażając, iż zgromadzenie roz­
wiąże. Gregr zrzekł się głosu, a do zg ro m a d ź  
nych studentów odezwał się tylko w te słrfwa : 
„Chciałem wam, młodzieży czeskiej, skreślić sto­
sunki, w jakie popadł naród czeski, a z których 
się , miejmy nadzieję, wydobędzie przez nową,' 
silniejszą i niezawiślejszą generaeyę. Choćbym je ­
dnak posiadał wymowę Demostenesa, nie zdołał­
bym lepiej przedstawić obecnych smutnych sto­
sunków, jak  je przedstawia sam fak t, iż repre­
zentantowi czeskiego narodu zabroaiono szczerze 
odezwać się do młodzieży czeskiej." Wśród hu­
cznych okrzyków opuścił Gregr trybunę, zapowia­
dając, iż zajście to uczyni przedmiotem dyskuiyi 
w Sejmie. Bardzo burzliwy przebieg miało zgro­
madzenie wyborców w C h o t z e n ,  gdzie przema­
wiał staroczeski poseł Jahn. Po jego mowie roz­
winęła się nader żywa dyskusya, z której zapi 
sujemy dvra momenta. Jeden z wyborców X. No­
wak oświadczył się za energiczniejszem działa­
niem klubu czeskiego. Nic — rzekł on — nie jest 
niemożebnem i niedającem się osiągnąć. Jeśli 
Czesi sami tylko zechcą, to osiągną wszystko,na 
wet bez sojuszników. Życzy on sobie zgodnego 
działania obu czeskich klubów. Następnie wniósł 
wyborca N a j b e r t  rezolucyę, w której zaatako­
wał rząd z powodu jego „germanizacyjnych i cen- 
tralizacyjaych dążności," potępił staroczeski klub 
i wezwał dep. Jahna, aby wstąpił do klubu mło- 
doczeskiego. Rezolucyę tę przyjęto 22 przeciw 8 
głosom, poczem Staroćzesi z oburzeniem opuścili
salę posiedzeń.

Jak  doniósł nam wczorajszy telegram , węgier­
ski minister oświaty Trefort jest ciężko i niebez 
piecznie chory. Był on już cierpiącym od dłuższe­
go czasu i wyjechał dla poratowania zdrowia do

Iachl, lecz wskutek porady lekarskiej musiał prze­
rwać swój pobyt tamże i powrócić do domu. 
We8zprymski biskup baron Hornig zaopatrzył już 
chorego św. Sakramentami.

Dzienniki berlińskie omawiają szeroko ostatnią 
notę Crispiego w sprawie Massawy, stanowiącą 
odpowiedź na notę p. Goblet. Nordd. Allg. Ztg 
mniema, iż pod względem jasności i wyrazistości 
nie pozestawia ona nic do życzenia. Że ją  przy­
najmniej prasa paryska zrozumiała, to okazuje 
się z nienawistnego sposobu, w jaki uderza na 
Włochy. Złcść z powodu rozbicia się wszelkich 
intryg*, knowanych przeciw zamorskiej polityce 
Włoch i oburzenie z powodu upokarzającego po­
łożenia, w jakiem postawił Crispi francuską Rzecz­
pospolitą swoją dyplomatyczną polemiką, podają 
sobie dłoń, aby w szerokich kołach, i to właśnie 
w tych, które na opinię publiczną największy 
mają Wpływ, spotęgować nienawiść ku południo­
wemu sąsiadowi. Podobny sąd wydaje także Vos- 
sischs Ztg. Nota dowodzi, iż Włochy są świadome 
nietylko swego prawa, lecz także swej siły. Sło­
wa, jakie pisał p. Crispi, wychodzą z pod pióra 
tylko wtedy, jeśli druga ręka spoczywa na mie­
czu, gotowym do ich obrony. Ta okoliczność wy­
ciska piętno na obecnem położeniu. Wobec nie 
przyjaznego stanowiska obu wielkich mocarstw, 
może jedna kropla przepełnić kielich. Nikt nie 
może powiedzieć, iż Francya okazuje obecnie 
wielką ufność w siebie, ale wybuch namiętności 
ludowej może łatwo porwać naród dô  decyzyi, 
brzemiennej w następstwa. Crispi bawi w Frie- 
drichsrnbe, dokąd także ma przybyć hr. Kalnoky; 
ta okoliczność powinna wlać we wzburzonych 
Francuzów przekonanie, iż nietylko debrze uczy­
nią, zachowując pokój, ale także unikając nadal 
wszelkich machinacyj, które im samym tylko przy­
nieść mogą upokarzającą klęskę.

W sprawie ustąpienia Moltkego ze stanowiska 
szefa sztabu jeneralnego pisze Freisinnige Z tg: 
W pokformowanych kołach wojskowych upatrują 
związek między ustąpieniem Moltkego a dymisyą 
-Caprivi’ego. Został podjbno przedłożony plan, ma­
jący na celu wielki rozwój marynarki niemieckiej, 
a plan ten nie mógł liczyć ani na aprobatę Molt- 
jrego, ani na aprobatę dotychczasowego szefa admi- 
ralicyi. Moltke, równie jak  Caprivi, ze względu na 
stosunki wybrzeża Niemiec i ze względu na wy­
magania wojska lądowego, uważał za usprawie­
dliwiony tylko taki rozwój m arynarki, któryby 
nie przekraczał zbyt jej obecnego stanu. Już bu­
dowy północno - bałtyckiego kanału nie uważał 
Moltke za usprawiedliwioną i dlatego z umysłu 
nie brał udziału w rozprawach parlamentu nad 
dotyczącem przedłożeniem.

Bennigsen nie chce podobno przyjąć mandatu 
poselskiego. Mówią znowu o jego wstąpieniu do 
gabinetu. Bor sen Ztg  dowiaduje się zaś, iż ks. 
Bismark chce zreformować urzędy państwowe pod 
względem ich odpowiedzialności wobec parlamen 
tu i że w tej mierze konferował z Bennigsenem, 
który przy tej reformie ma odegrać ważną rolę.

Wybór Boulangera aż w trzech departamentach 
wywołał w prasie żywą dyskusyę. Znaczna część 
dzienników radykalnych odpiera ż oburzeniem im­
putowaną senatorowi Naquet i dep. Laur ideę po­
rozumienia się radykalnych z bulanżystami. Mot 
d’Ordre Artura Ranc pisze: Nie należy zapozna­
w ać, iż Boulanger popierany bywa także przez 
licznych republikanów i że w szczególności zna­
czna część robotników daje wiarę legendzie o ra ­
dykalnym jenerale. Silcie sądzi, iż osoby, których 
nazwiska wywołały wzburzenie, i które nie są 
zdolne do stworzenia trwałej, republikanckiej kon- 
centracyi, powinny ustąpić. Rząd musi być powie­
rzony nowym mężom, którzy potrafiliby się poro­
zumieć co do programu ekonomicznych ref:rm.

Z Belgradu donoszą, iż w sprawie rozwodu 
królewskiej pary serbskiej próbują ugody i że 
Piroszanac, bawiący w Paryżu, stara się w tym 
kierunku wpłynąć na królową. Według innej zaś 
wersyi miał prezes konsystorza wezwać ponownie 
królową do wyznaczenia swego zastępcy w spra­
wie rozwodowej, gdyż rozpoczęcie procesu nie 
może być dłużej odwlckanem.

Wi obozu ruskiego.
(K) Jubileuszowe urocz stości kijowskie nie da- 

ią spokojnie zasnąć redaktorom Czerwonej Rusi 
Komiczne prawdziwie sprawiają wrażenie sprawo­
zdania* zamieszczane w tem piśmie, przedstawia­
jące kijowski obchód jubileuszowy, jako najwyż­
szy wyraz wspaniałości, powagi i namaszczenia. 
Nawet rosvjskie dzienniki nie mogą ukryć, że 
obchód był suchy i bezbarwny, jak  wszystkie 
zresztą tego rodzaju ceremonie w Rosyi, gdzie 
zawsze pierwszą figurą jest „czynownik," a pierw­
szym  organizatorem uroczystości — polieya. To 
aie przeszkadza korespondentowi Czerwonej Rusi 
rozpływać się w śmiesznych superlatywach, tem 
śmieszniejszych, że wyrażanych w napuszystej for­
mie i dziwacznej mięszaninie językowej. Każdy 
bowiem z „russkich haliczan" wyjechawszy za 
kordon poczuwa się do obowiązku nauczyć się 
choć kilku wyrazów „wielkorosyjskich," których 
sam dobrze nie rozumie.

Bliższem prawdy jest Dilo, które pisząc o „ro­
syjskich uroczystościach w Kijowie," oświadcza 
bez ogródki, że odbyły się one sucho i bezbarwnit: 
były parady, i na paradach wszystko się skoń­
czyło; radości narodowej, zapału nie było. „Nie 
podnieśli też nastroju uroczystości, pisze dalei or­
gan ukrainofilski, goście z krajów słowiańskich, 
o których licznem przybyciu i powadze tyle trą 
biono przed uroczystościami w rosyjskich pansla- 
wistycznych czasopismach. Było tam wprawdzie 
kilka poważnych osobistości z bałkańskiego pół­
wyspu, jak  Bnłgar Dragan Cankow i Serb Pa- 
szic —  obaj z emigracyi, malkontenci, nieubłagani 
przeciwnicy obecnych rządów w swoich krajach, 
ale ogół słowirńskich gości składał się z ludzi 
bez znaczenia, po większej części, z ludzi tak 
zwanych „biednych" (i duchem i kieszenią), któ­
rym wolna karta jazdy i bezpłatne utrzymanie 
w Kijowie, a w dodatku jeszcze „parada" — wy­
dały się niemal wygranem na loteryi ternem. Jaką 
miarą mierzyli panslawiści rosyjscy gości słowiań­
skich, wystarcza powiedzieć, że gości z G&licyi: 
pp. Markowa, redaktora Czerwonej Rusi, Moncza- 
łowskiego. redaktora Stracliopuda, Iwana Emilja- 
nowicza, Lewickiego i Włodzimierza Łuayka, by­
łych współpracowników M iru  —  umieścili w swo­
ich organach w rzędzie pierwszych notablów u 
Słowiańszczyzny! Oczywiście na bezrybiu i rak 
ryba. Należy przytem zauważyć, że z Czech nie 
było ani jednej znakomitości, choćby takiej, jak 
p. Łucyk"...

W dalszym ciągu, zastanawiając się nad powo­
dami fiaska tak szumnie zapowiadanych uroczy­
stości, przychodzi D iło  do wniosku, że inaczej 
być nie mogło. Wewnętrzne stosunki rosyjskie 
pogorszyły się znacznie; nadzieje reform zawiodły. 
A to pogorszenie odbijając się na samym n*ro 
dzie rosyjskim i wytwarzając w nim stronnictwo 
anarchistów, najdotkliwiej uczuć się dało nie-rot 
syjskim narodom, przedewszystkiem zaś Rusinom- 
Ukraińcom. (O Polakach w całym tym artykule 
D iła  niema ani wzmianki). „Kto tak , jak  Ro 
sya — pisze dalej ukrainofilski organ — „oswo- 
badza" narody u siebie w domu, jakże zdoła prze­
prowadzić oswobodzenie innych? Nie dając sama 
u siebie narodowi politycznej swobody, jak  może 
szczerze zdobywać ją  dla innych ? Zakazując uży­

wania języka całemu narodowi ukraińsko-ruskie- 
mu, czyli jak  go nazywa „małorosyjskiemu," jak ­
że może sprzyjać szczerze narodowemu rozwojowi 
innych narodów słowiańskich? Na te i tym podo­
bne pytania każdy trzeźwo myślący Słowianin da 
zaraz odpowiedź. Potrafi on także ocenić te łzy 
krokodyle panslawistycznych dzienników moskiew­
skich, opłakujących „niewolę" Słowian nie-rosyj- 
skich, którzy niby wzdychają za „wolnością" w roj- 
syjskiem państwie. Piękna to wolność, jakiej uży­
wają Rusini - U kraińcy! I niech kto pokałe inny 
naród słowiański w niewoli niemieckiej albo tu­
reckiej, któremuby zakazano używania języka, 
nie dozwalano rozwoju jego literatury, gdzieby 
nie wolno było mieć ani jednej szkoły, ani je­
dnej gazety, ani nawet pisma św. w ojczystym 
języku! I  wogóle niech kto nokaże w Rosyi uni­
wersytet nierosyjski! Jedni Niemcy posiadają ten 
przywilej, ale bracia-Słowianie nie! Słowian „je­
dnoczą? i takie „zjednoczenie" nazywa s:ę „wol­
nością" i „szczęściem" narodów!"

Taki artykuł musiał oczywiście wywołać nową 
burzę w redakcyi Czerwonej Rusi, uszczęśliwionej 
wspaniałą uroczystością kijowską i przyjęciem, ja ­
kiego tam doznał wśród innych galicyjskich zna­
komitości, naczelny jej redaktor, znany p. Marków. 
Natychmiast też wystąpił w szranki bojowe nieja­
ki pan Łucyk, były współpracownik M iru, prote­
stując w sposób bardzo naiwny w Czerwonej Rusi 
przeciw szyderczemu tonowi, w jskim  Dilo na­
zwało go „notablem," znakomitością galicyjską. 
„Jestem takim samym notablem — woła pan Łu­
cyk — jak  p. Bełej albo p. Kachnikiewicz" — 
współpracownicy Diła. W tej polemice, niemają- 
cej zresztą ogólniejszego znaczenia, porusza p. Ł u ­
cyk jedną dość ważną okoliczność, odnoszącą się 
do M iru ] owego p ism a, które w roku zeszłym 
przestało wychodzić, a do którego z początku 
przywiązywać poczęto pewne nadzieje. M ir  miał 
być organem na wskróś katolickim, a reprezento­
wać zasady szczerych Rusinów, pielęgnujących na­
rodowość swoją, a dążących do pojednania i zgo­
dy. Stało się wszakże inaczej. M ir  zrazu bardzo 
oględnie, potem coraz częściej i wyrrżniej zaczął 
przejawiać tendeneye pokrewne organowi p. Mar­
kowa. Na tem miejscu musieliśmy niejednokrotnie 
wskazywać, w jak  podstępny sposób pismo to, 
starało się pod płaszczykiem tendencyj katolickich 
i pojednawczych przemycić najzgubniejsze i wprost 
wrogie społeczeństwu naszemu zasady. Po każdero 
takiem zdemaskowaniu redaktorowie Miru  i jego 
zwolennicy protestowali najuroczyściej, nazywając 
to oszczerstwem i „polską intrygą," dzięki której 
Mir przestał wychodzić. Tymczasem obecnie pan 
Łucyk z całym spokojem przyznaje, że nie pomy­
liliśmy się wcale, widząc bowiem złośliwą w tem 
intencyę, że go Dilo  nazywa „byłym współpraco­
wnikiem M iru,u tak odpowiada na to: „Współpra­
cownikiem gazety M ir  byłem przez rok cały, rok 
ostatni istnienia tego pisma i daj Boże, abvm ni­
gdy gorzej nie służył narodowej „russkiej" spra­
wie, jak  podówczas. Najlepszym tego dowodem są 
ówczesne artykuły Diła, potępiające zgodnie z pol- 
skiemi gazetami ówczesnych współpracowników 
Miru  za „moskiewskie tendeneye." Nie wstydzę 
się przeto wcale mego współpracownictwa w tym 
dzienniku."

Oświadczenie to jest bardzo charakterystyczne. 
Dowodzi ono jawnie, czem w rzeczywistości było 
to pismo, a zarazem jest świadectwem, jak  podstę­
pnie działała redakeya M iru. Wywiesiwszy sztan­
dar pojednania i zgody, przybierając pozory pi­
sma na wskróś katolickiego, dążyła ona do tych 
samych celów, do których otwarcie zmierza p. 
Marków, wyzyskując przytem poparcie sfer wpły­
wowych i ludzi dobrej woli, pragnących rozwoju 
ruskiej narodowości na jedynie możliwym gruncie 
pojednania i zgody. — Oświadczenie Łucyka 
jest cenną nauką dla tych, którzy w sprawach

tego rodzaju często podlegają złudzeniom i nie 
chcą widzieć owego ciekawego w swoim rodzaju 
walenrodyzmn, jakim celują „ruscy-haliccy." Posia­
dają oni sztukę dwuznacznego pisania: tak w swo­
im czasie pisał i działał Naumowicz, występując 
w obronie jakiegoś literackiego panslawizmu,— 
z jego też szkoły wyszli ci ludzie, którzy przyją- 
wszy program Miru dla uzyskania poparcia, pro­
gram klerykalno-pojednawczy, używali go za 
płaszczyk zupełnie przeciwnych tendencyj. I p. 
Łucyk oświadcza dziś jawnie, że się tego nie 
wstydzi, bo służył wybornie „ruskiej" sprawie!... 
Ciekawa rzecz, czego się wstydzi pan Łucyk ? ....

Wywody Naumowicza o kultnrnym panslawiz- 
. mie przypomina też obecnie R u ś Czerw ona, tw ier­
dząc zupełnie na seryo, że uroczystości kijowskie 
nie miały zupełnie charakteru politycznego, ale 
tylko religijny i także kulturny. Mały udział przed­
stawicieli „halickich ru8skich“ tłoroaczy p. Marków 
tem , że tylko „niezawiśli" pojechać mogli: „kil­
kunastu chłopów i pięciu młodych ludzi." Tyle 
więc tylko „niezawisłych" liczy Ruś galicyjska. 
Cyfra rzeczywiście skromna. Ale ci, którzy poje­
chali, mieli sposobność się przekonać, że wszy­
stkie relacye o niezadowoleniu Rusinów pod pa­
nowaniem ro8yjskiem, to wierutne baśnie. U kra­
iński separatyzm nie istnieje, niema podstawy ani 
w Indzie, ani w inteligencyi. „Separatyzm ten, 
pisze p. Marków, podtrzymuje sztucznym sposo­
bem jeden z oficyalnych przedstawicieli obcego 
państwa, posługując się w tym celu kilku osobi­
stościami, które chcą uchodzić za reprezentantów 
Małej Rusi, nie mając do tego żadnego upoważnie­
nia ani od mas ludowych, ani od sfer ukształco- 
nyrh. Wiadomość tę, twierdzi p. Marków, zaczer­
pnięto z kompetentnego i wiarygodnego źródła, 
a jest ona jedyną polityczną zdobyczą, jaką przy­
niosła austryackiej Rusi podróż kilku „naszych 
ludzi na uroczystości kijowskie." Zatem, ku  ̂wiel­
kiej radości p. Markowa, jedność w Rosyi jest 
zupełną — Rusini już tam istnieć przestali. . .  Zai­
ste, patryotyczna to radość!

Ale nietylko radować się umie p. Marków; po­
trafi on także być bardzo rzewnym i rozczulać 
czytelników swoich opisem sceny, jaka  wydarzyć 
się miała przy spotkaniu się z Naumowiczem w So- 
fijskim soborze kijowskim* owych kilkunastu wło- 
ścian-pielgrzymów na uroczystości jubileuszowe. 
„Oblicza tych włościan, pisze R uś Czerwona, pro­
mieniały radością, gdy zaś jeden z obecnych do­
stojników zapytał ich, czy im czego nie potrzeba, 
odpowiedzieli otwarcie: „Nic nam nie potrzeba, 
oddajcie nam tylko O. Naumowicza!.." W yraz: 
„oddajcie" jest wyborny — przecież Naumowicz 
dobrowolnie tam poszedł, gdzie go zawiodła jego 
„apostolska" działalność hnilicka, a pociągały „pa- 
tryotyczne" uczucia...

Prezes ministrów, jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował starszego inży­
niera Józefa B r a u n s e i s a  radcą budowniczym, a 
;nżyniera Józefa S a r e ’go  starszym inżynierem 
dla służby budownictwa państwowego w Galicyi.

Sprawy krajowe.
Termin zebrania się Sejmu już się zbliża, a 

prace przygotowawcze Wydziału krajowego są 
w pełnym toku. Oprócz spraw, które pozostały 
niezałatwione w odroczonej seśyi sejmowej, a któ­
re w pierwszym rzędzie przyjdą na porządek 
dzienny dalszego ciągu posiedzeń sejmowych, przy­
gotowują się nadto następujące projekta: 

Departament I, gminny, wnosi: 1) projekt do 
ustawy organizacyi pisarzów gminnych; 2) spra­
wozdanie o wniosku p. DraSkałkowskiego, w przed-

— Niedołęga!
Kazał synowi zejść na ziemię i sam wsiadł na 

konia, aby mu pokazać, jak  się jeździć powinno. 
Robił rozmaite ewolncye, obroty, niektóre bardzo 
śmiałe, aż przy jednym skoku spadł z konia.

Zaniesiono doktora do domu do łóżka, za nim 
przywlókł się Bolesław i także się położył. Trze­
ba było leczyć obu Oczalskich. Młody przyszedł 
wkrótce do siebie, zwyczajne smarowania wypę­
dziły mu bóle z nóg i krzyża, ale poleżał czas 
jakiś, bo pieścił się dwa razy dłużej, niż naprawdę 
chorował.

Gorzej było ze starym. Stłukł się należycie, rany 
mu się otwarły, a przytem liczył te la ta , w któ­
rych człowiek, jak  to mówią, jest już tylko za 
paszportem na świecie. Na dobitkę Oczalski chciał 
co prędzej wstać z łóżka, coś go ciągnęło do ży­
cia czynnego, niecierpliwił się, zrywał zawcześaie 
i gorączkowe pragnienie zdrowia nową przypłacał 
chorobą. Koledzy robili, co mogli i umieli, ale 
przy wybrykach pacyenta choroba przeciągała się 
i trwała rok cały z okładem.

Poczciwi, domyślni ludziska rozgadywali po mia­
steczku:

— Tak, tak, trzymają go w łóżku, przedłużają 
mu chorobę, wpędzają go w nową, radziby go 
uśmiercić, a to wszystko dlatego, aby im nie psuł 
praktyki.

Sny doktór miewał gorączkowe, ciągle marzył 
o bitwach, pożarach, klęskach i tryumfach, wy­
krzykiwał jakieś hasła; śniło mu się pewnie, że 
jak  niegdyś potyka się z orężem w dłoni. Cza­
sem zrywał się , spoglądał na syna obłąkanym 
wzrokiem i mówił głosem, wychodzącym z głębi 
p iersi:

— Jesteś jeszcze... Na co czekasz?
A syn słuchał tych słów z przerażeniem, i po­

tem opowiadał doktorom, jak  ojciec bredzi w go­
rączce.

B e — g .
{Dokończenie nastąpi).

BEZDZIETNY.
O b r a z e k  z ż y c i a .

(Ciąg dalszy).

Bolesław i Władysław niebawem ukończyli gim- 
nazyum. Władysław przyniósł rodzicom patent, po­
kryty samemi piątkam i; w dokumencie Bolka były 
tylko trójki... ni m niej, ni więcej. Pierwszy wy­
dzierał się do uniwersytetu na wydział matematy­
czny, ubogi jego ojciec od lat wielu składał na 
to grosze, odejmując sobie od ust i złożył... sto 
rubli. Miało to wystarczyć na początek, chłopiec 
zamyślał dalej utrzymywać się z własnej pracy.

Że Bolesław pojedzie do uniwersytetu, to już 
sobie doktór dawno był postanowił i nieraz o tem 
chłopcu wspominał. Obecnie, gdy nadeszła chwila 
wykonania zamiaru, niepokoiło go, że musi syna 
puścić z pod swej pieczy i dozoru, ale mówił 
w  duszy *

— E b, to może i lepiej, że Bolek będzie mu­
siał stanąć o własnej sile. Kto wie, czy to me 
było złem dla chłopca, że go zawsze przemocą 
za sobą ciągnąłem? Nadążyć za mną me mógł, 
więc też leniwiał... ze znużenia.

Ojciec pocieszał się i tem , że syn w uniwersy­
tecie znajdzie liczną drużynę towarzyszy — go­
rących i dzielnych, o czem nie wątpił ani troc ę.

Na kilka tygodni p r z e d  wyjazdem Bolka, Oczal­
ski zapytał go: . . .

— A jaki sobie wydział w uniwersytecie obie-
rzesz ?

Bolek spojrzał niespokojnie na ojca podobną 
kwestyą dotąd nie zaprzątał sobie głowy.

— No, przecież na ślepo jechać tam me mo­
żesz! — zawołał doktór.

— Możeby iść... na medycynę — napomknął 
obojętnie młodzieniec.

Doktór parsknął szyderczym śmiechem. Poglą- 
dał on na swe powołanie tak , jak  na kapłaństwo

Kościół, który, jak  wiadomo, do tego świętego 
stanu ludzi*, dotkniętych jakijmkol wiek kalectwem* 
nie dopuszcza. W oczach jego flegmatyczność i le­
nistwo były kalectwem... ducha.

— Daj pokój — rzekł — medycyna nie dla 
takich, jak  ty.

— No, to możeby razem z Władkiem iść na 
wydział matematyczny.

— Cygan dla kom panii!... Ależ, chłopcze, 
przecież matematyka, to najsłabsza strona two­
jej wiedzy.

Na filologię Bolesław się skrzywił, pozostało 
więc tylko... ‘prawo.

Bolesław i Władysław wraz z kilkoma innymi 
kolegami szkolnymi odjechali do uniwersytetu w da- 
lekiem mieście.

Jakież było zdziwienie doktora i całego mia­
steczka, gdy w niespełna miesiąc dwaj młodzieńcy 
wrócili do dom u! Argonauci, dążący po złote ru­
no wiedzy, na samym wstępie doznali rozbicia 
okrętu, to jest katastrofy egzaminowej.

Mając na uwadze przygotowanie obu kandyda­
tów, podobnej klęski nikt nie przypuszczał; wła­
ściwie też zaszedł tutaj wypadek nadzwyczajny.

Przy pisaniu ćwiczenia Bolesław zabierał się do 
dzieła tak opieszale, tak mu leniwym tokiem my­
śli płynęły, iż zaledwie pół stronniczki zapełnić 
zdołał, gdy już inni kandydaci swoje wypracowa­
nia oddawać zaczęli. Władysław, widząc, jak  się 
towarzysz mozoli, po napisaniu swego ćwiczenia 
naprędce skreślił drugie i podsunął je Oezalskie- 
mu. Młodzieniec do przepisania zabrał się niezbyt 
żwawo, tak, iż nie uwinął się z niem należycie, 
nie wiele więc myśląc, pod rękopismem kolegi 
położył swoje imię i nazwisko i oddał go egza­
minatorowi. Nieszczęście chciało, że oba zadania 
znalazły się blisko siebie, profesora uderzyła toż­
samość pisma, a nadto niezgodność z niem jedne­
go z podpisów. Sprawka wyszła na jaw, podcią­
gnięto ją  pod kategoryę najsroższych przestępstw 
szkolnych, obu kandydatów odsunięto od dalszego 
egzaminu, a na dobitkę do innych uniwersytetów 
w całem państwie wyprawiono okólnik o tym...

niesłychanym fakcie. Młodzieńcom przystęp do 
owych zakładów przecięto na zawsze.

Doktora wypadek z synem zabolał ciężko, a 
jeszcze więcej to, że z jego winy kolega tak wiel­
ce ucierpiał. Czuł on, że na nim leży obowiązek 
naprawienia krzywdy. Jako człowiek energii i sko­
rego czynu nie tracił czasu na robienie wyrzutów 
synowi, ale postanowił niezwłocznie obu młodzień 
ców swoim kosztem posłać za granicę do jednego 
z lepszych instytutów politechnicznych. Stary cią­
gle jeszcze liczył na błogie skutki pchnięcia mło­
dzieńca na drogę samodzielności i modlił się, aby 
mu niebo jego czyn na synu wynagrodziło.

Po dwu latach Bolesław przyjechał do domu na 
wakacye. Władysław pozostał, nie chcąc tracić 
czasu i dobroczyńcę swego na dodatkowy wyda­
tek na podróż narażać. Bolek przywiózł z zagra­
nicy tężsamą nawpół śpiącą fizyonomię, tężsamą 
opieszałość w słowie i czynie, które przedtem ojca 
do rozpaczy niemal przyprowadzały. W dodatku 
stary dostrzegł, że nabrał zamiłowania do życia 
knajpowego, prawie całe dnie spędzał w cukierni 
lub w handelku na knfelku piwa i czczej gawęd- 
ce z płytkogłowymi próżniakami miasteczka.

Jednego dnia doktór nie w y trz y m a ł i zrobił o to 
gorzki wyrzut synowi.

— Cóż mam robić? — odrzekł Bolek oboję­
tnie. — Przecież przyjechałem odpocząć.

Trudno było chłopca pod wąsem stawiać do 
kąta lub zamykać w pokoju. Oczalski więc tylko 
spoglądał boleśnie, jak  synalek toczył się leniwo 
do handelku, albo siedział z założonemi na krzyż 
nogami pod werandą cukierni przy filiżance kawy 
i gapił się bezmyślnie na przechodniów ulicznych. 
Mruczał tedy z wściekłością:

— Niech go djabli! Toć u szatana z e s z w a -  
b i a ł  całkiem!

Zgrozą przejmowała doktora myśl o powrocie 
Bolka do kraju , gdzie uczą filozofii, wszelakich 
nauk i drzemania nad kuflem piwa w zadymio­
nej knajpie. Nie bardzo się więc zmartwił, usły­
szawszy od młodzieńca, że ten do studyów techni­

cznych nie miał nigdy szczególnego nabożeństwa, 
i wolałby wziąć się do czego innego.

— Dobrze mój kochany, — rzekł ojciec — 
szkoda wprawdzie straconego czasu, ale w wybo­
rze stanu nie należy sobie, jeśli można, robić 
przymusu. Teraz jednak namyśl się należycie, bo 
już czas wielki jąć się czegoś stałego.

Namysł trwał bardzo długo, tem więcej, że do­
któr wkrótce zapomniał o wszystkiem, co go ota­
czało, i począł marzyć. Podobnież jak  on, marzyli 
niemal wszyscy, zwłaszcza starzy druhowie jego, 
między którymi było kilku przyjaciół, znajomych 
z nim jeszcze z epoki obozowej, lub tćż z doby 
tułaczki po świecie. Schodzili się często do Oczal 
skiego i rozprawiali o dawnych czasach. Na ta­
kich posiedzeniach musiał Bolesław koniecznie być 
obecnym, ojciec już go wtedy z domu nie wypu­
szczał.

W rozprawach tych najwięcej przemawiał do­
któr, z uniesieniem opowiadał o dziejach wojen­
nych i pragnął w synu obudzić tenże zapał do 
wojowniczości, który jego samego ożywiał.

Z pewnym niepokojem poglądał na niedostate­
czne, według jego mniemania, rozwinięcie fizyczne 
młodzieńca i wziął się radykalnie do rzeczy. — 
W domu zaprowadził gimnastykę z linami, trape­
zami, różnemi łamańcami; kazał syna uczyć fech- 
tunku, konnej jazdy, strzelania do celu. Bolesław, 
jak  zwykle, nie stawiał oporu, ale brał się do 
wszystkiego niechętnie, nawet znać było, że dzi­
siejszy tryb życia jeszcze mniej mu się podoba, 
niż dawniejsze nad książką ślęczenie.

Jednego dnia Bolesław wprawiał się w konną 
jazdę w zaimprowizowanej ujeżdżalni, ojciec zaś 
przypatrywał się, śledząc bacznie, czy w tej sztu­
ce syn robi należyte postępy. Dziś młodzieniec 
niechętniej niż zwykle siadał na konia. Po nieja­
kim czasie chciał zsiąść, narzekając, że go bolą 
krzyże i nogi. Doktor rozgniewał się, nalegał, aby 
jeździł dłużej. Wszystko w nim wrzało na widok, 
jak  skurczony młodzian karykaturalnie na konin 
wygląda.

Naraz stary nie wytrzymał, mruknął przez zęby:
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miocie zmiany ustawy o zakładania ksiąg hipo 
tecznych; 3) projekt zmieniony nstawy dla sług 
4) sprawozdanie o administracyi 1-milionowym 
fnndnszem na pożyczki dla gmin na budowę ko 
szar wojskowych; 5) projekt nstawy bndowniczej 
dla wsi.

Departament II, gospodarstwa krajowego, przet 
kłada: 1) sprawozdanie o stanie szkół rolniczych 
w Dnblanacb, Czernichowie, Jagielnicy, Horodence 
i Kobiernicach; 2) sprawozdanie o popieraniu 
przedsiębiorstw melioracyjnych; 3) sprawozdanie 
z czynności w zakresie przemysłu krajowego.

Departament III, oświaty, przedkłada: 1) pro 
jekt nstawy o przymnsowem zabezpieczenia bu 
dynków kościelnych i plebańskich od ognia; 2) spra­
wozdanie o wniosku p. Dra Madeyskiego w przeć 
miocie biura kodyfikacyjnego; 3) projekt statutn 
emerytalnego dla urzędników krajowych i zakła 
dów krajowych; 3) sprawozdanie o stanie funda 
cyi Stanisława hr. Skarbka.
* Departament IV, drogowy, nie przedkłada, prócz 

ogólnego sprawozdania z czynności, żadnego szcze 
gółowego sprawozdania.

Departament V, sanitarny, przedkłada sprawo 
zdanie o sprawie kulparkowskiej, poruszanej tak 
żywo w roku zeszłym w Sejmie.

Departament VI, dla spraw terytoryalnych, przed 
kłada kilka wniosków o zmianach terytoryalnych. 
tndzież sprawozdanie w przedmiocie budowy gma 
cha dla c. k. żandarmeryi.

Z sesyi odroczonej w styczniu 1888 r., pozo 
stały jeszcze następujące sprawy: sprawozdania 
Wydziału krajowego: 1) o krajowym fanduszu 
szkolnym, emerytalnym; 2) w przedmiocie zapro 
wadzenia języka wykładowego ruskiego w kia 
8ach równoległych gimnazyum państwowego w Prze 
myślą; 3) w przedmiocie reformy ustawodawstwa 
gminnego ; 4) sprawozdanie z projektem nstawy 
łowieckiej, tudzież dwa sprawozdania dotyczące 
zmian terytoryalnych i dwa sprawozdania* dotyczące 
otworzenia samoistnych gmin z wyłączonych ko 
lonij, wreszcie sprawozdanie z czynności departa 
men tu II i z czynności tyczących się krajowej 
szkoły gospodarstwa leśnego.

Rozmaitości polityczne.
X Wiednia.

Dnia 21 hm. obchodził cesarzewicz Rudolf 30 
rocznicę swych urodzin.

Najj. Pan uda się 12 września w towarzystwie 
ministrów Orczy’ego i Bedekovicsa, na manewry 
do Bellovaru, dokąd mają się też udać, jak za­
pewnia Budapester Corresponded, Najdostojniejsi 
Arcyksiążęta Rudolf, Albrecht, Wilhelm i Józef.

Cesarzewiczostwo wyjechali z Wiednia do La- 
ksenburga.

P. Minister wojny br. Bauer przybył do Alt- 
Aussee.

Dokument fundacyjny, tyczący się utworzenia 
fundacyi jubileuszowej Imienia Cesarza Franciszka 
Józefa dla młodzieży polskiej i ruskiej w za­
kładach woj ikowych, został przyjęty przez Najj. 
Pana i publikowany.

W prowincyi Trentino płoną na przestrzeni 
dwustu kilometrów lasy. Wiele wsi i dworów pa­
dło już ofiarą katastrofy.

Pod Mistelbachem nastąpiło 20 bm. zerwanie 
chmury. Czterdzieści domów, pięćdziesiąt pełnych 
stodół i obór z bydłem doszczętnie zniszczonych. 
Zginęło wiele ludzi.

Znany dep. SchOnerer, rozpoczął wrzorsj od 
siadywać karę więzienia, na jaką skazany został 
za najście po nocy, z licznym zastępem antisemi- 
tów, redakcyi Tagblattu. W niedzielę wieczór wy­
jechał Schonerer z Zwettl do Wiednia. Na wszyst­
kich stacyach zebrały się wielkie tłumy, aby po­
witać skazanego. Wszystkie dworce kolei Franci 
szka Józefa były silnie obsadzone i zamknięte 
przez organa bezpieczeństwa. Na dworcu wiedeń­
skim zebrało się do 5.000 ludzi, straż policyjna 
jednak pociągnęła kordon i nie dopuściła publi 
czności. Schoenerer wysiadł w hotelu „zur gol- 
denen Ente,u gdzie wieczorem odbył się bankiet 
pożegnalny. Wczoraj od rana plac przed gmachem 
sądu krajowego zapełniony był tłnmami ludzi 
Przybycie Schoenerera do sądu krajowego odbyło 
się dosyć spokojnie. Policya piesza i konna 
w wielkiej liczbie utrzymywała porządek i wolne 
przejście. O gcdz. 10 rano Sehoenerer w otwar­
tym fiakrze, otoczony przez czterech konnych stra­
żników, przybył do sądu krajowego, poczem na­
stąpiło przyjęcie go do więzienia. Publiczność ro­
zeszła się spokojnie.

Z powodu ekscesów przy przyjeżdzie Schóne- 
rera, zostało 19 osób skazanych na kilkudniowy 
areszt.

Schóaererowi pozwolono w więzienia zatrzymać 
własny ubiór i nosić włosy i brodę.

X  Poznania.
Dnia 19 sierpnia odbyło się w Inowrocławiu 

zebranie przedwyborcze, na którem złożył spra­
wozdanie poselskie p. J. K o ś c i e l s k i ,  członek 
Izby panów. Najciekawszą częścią jego przemó­
wienia była dłnższa wzmianka o sprawie adre­
sowej.

Postaram się — mówił — sprawę tę wyjaśnić 
z całą szczerością, aby przez to przyczynić się o 
ile możności do usnnięcia fałszywych wieści, które 
w tym względzie w społeczeństwie naszem o- 
biegają.

Zaraz po śmierci cesarza Wilhelma I w społe­
czeństwie naszem powstała myśl, abyśmy wysto­
sowali adres do cesarza Fryderyka, którego pa­
nowanie zdawało się zapowiadać nadzieje pole-

{mżenia naszej ciężkiej doli. Nadzieje te czerpa- 
iśmy z licznych wystąpień cesarza Fryderyka 

jeszcze jako następcy tronu, z czego wynikało, 
że nie podziela on zapatrywań rządn i systemu 
jego praktykowanego przeciw nam, — dalej z pier­
wszych jego aktów, jak orędzia do narodu, jak 
pisma odręcznego do ks. Bismarka.i innych, z któ- 
rych- to dokumentów przywiódł mówca ważniejsze 
ustępy, rokujące, że zmiany w dotychczasowym 
systemie są prawdopodobne.

Chodziło tylko o to, kto z adresem do cesarza 
Fryderyka ma wystąpić, czy społeczeństwo, czy 
Koło polskie. Sprawę tę rozważano na kilku po­
siedzeniach ; stanęło na tern, żeby adres podały 
koła polskie, traktowanie bowiem podobnej sprawy 
w szerokich kołach nie zdawało się odpowiedniem. 
To uchwaliwszy, wybrały komisyą z 3 posłów, 
polecając im zredagować projekt adresu.

Do komisyi radakcyjnej należał mówca. Zrcda 
gował projekt adresu, który przedłożony został 
przez komisyę redakcyjną Kołom polskim. Nie po­

no
że

zyskał on większości, albowiem jednym posłom 
wydawał się za miękkim, inni uważali go za na 
der drażliwy.

Wybrano inną komisyę dla zredagowania 
wego projektu. Tymczasem zapewniono się 
cesarz przyjmie adres i odpowie nań. Było nie 
wątpliwem, że odpowiedź będzie pomyślna. Jesi 
to pewne, lecz mówca ani chce, ani może tego 
wyjaśniać. Wtedy też najodpowiedniejsza chwila 
przeminęła, nastały inne stosunki — należało się 
z niemi rachować, temu musiała odpowiadać re 
dakcya projektu adresu i wskutek tego wszyst­
kiego podany został ten projekt, który z ogłoszę 
nia w gazetach znają wyborcy.

Odpowiedź nań nastąpiła; znana ona również 
wyborcom. Odpowiedź ta nastąpiło w chwili, gdy 
stan zdrowia cesarza się pogorszył i gdy cesarz 
walczył ze śmiercią. Gdyby nie ten fatalizm, któ 
ry nas ściga, z pewnością innąby ona była; jest 
to niewątpliwem.

Mimo to, jest pewna zdobycz dla nas w tej od 
powiedzi, wojowano bowiem z nami, że nie je 
steśmy lojalni i wierni królom pruskim, że Bóg 
wie z jakiemi nosimy się zamiarami, a na tem 
opierając się, kuto przeciw nam rozmaite prawa 
pod ciężarem których się uginamy. Otóż w odpo 
wiedzi tej jest wyraźne zapewnienie, że cesarz 
wierzy naszej lojalności i wierności, a umieszczę 
nie tego ustępu w odpowiedzi stanowczo przez ce­
sarza zostało zalecone.

Ustęp o dobrodziejstwach, jakich doznajemy 
w dobrze uporządkowanem państwie“, pochodzi 

od ministerstwa stanu. Jest to ironia, lub jeszcze 
coś gorszego, na określenie czego nic ma mówca 
wyrażenia parlamentarnego. Tu charakteryzuje 
mówca owe dobrodziejstwa, począwszy od Fryde 
ryka II aż do najnowszych czasów.

Dalej powiada, że na adres, jaki ostatecznie po 
dany został, zgodził się, bo przekonany był, opie 
rając się na bardzo wiarogodnych informacyacb 
że on korzyść społeczeństwu naszemu przyniesie 

dziś to przekonanie wyznaje, bo w odpowiedzi 
nań mamy dokument urzędowy, odpierający kłam­
stwa co do naszej lojalności i wierności.

Koła polskie działały w najlepszej wierze 
z najszczerszą chęcią służenia społeczeństwu i osią 
gnięcia dlań lepszej doli. Rezultat, przyznaje mów­
ca, zawiódł wielce, ale sprawił to fatalizm, chwi­
la po prostu, w której odpowiedź nastąpiła. Gdy­
by nie to, odpowiedź byłaby inną, a wówczas za 
miast przygan, z rozmaitych stron się podnoszą­
cych, biłoby Kołom polskim całe społeczeństwo 
oklaski. Zamiary nasze były uczciwe, chęci 
najszczersze, powodzenie nam nie dopisało— wam 
wyborcy pozostawiam sąd o całej tej sprawie 

W końcu broni p. Kościelski Koło polskie i je ­
go prezesa p. Zakrzewskiego przed rozmaitemi za 
rzutami, poczem zgromadzenie wyraża przez po­
wstanie cześć sprawozdawcy i Kołom polskim.

Na kandydatów na posłów wybrano Józefa 
Grabskiego z Skotnik, Dra Celichowskiego z Kór­
nika i Józefa Gros8mana z Inowrocławia,

W Środzie na zgromadzenia przedwyborczem 
przedstawiono jako kandydatów na posłów: X 
Ostrowicza, Karola Szczanieckiego i ks. Zdzisława 
Czartoryskiego.

W Gnieźnie przyjęto następującą listę kandy­
datów: X. Dr Kantecki, Dr Chełmicki i Różański 

Z Poznania donoszą:
Proboszcz z Olsztynka, X. Jedzinek, mianowany 

został kanonikiem

X  Berlina.
W przemowie do pułku gwardyi wyraził ce­

s a r z  W i l h e l m  radość, iż właśnie w rocznicę 
)itwy pod Saint-Privat spotyka się z pułkiem, a 
zarazem dał wyraz nadziei, że pułk, gdy nadej 
dzie czas na niego, nie pozostanie w tyle po za 
tem, co zdziałał przed 18 laty.

W kołach parlamentarnych obiega pogłoska, że 
wybory do Izby pruskiej odbędą się już w drugiej 
lołowie października, a parlament niemiecki zo­
stanie zwołany w ostatnich dniach października.

Zwycięstwa wyborcze Boulangera uważane i 
jrzez prasę tutejszą za dotkliwą i upokarzającą 
klęskę republikanów.

Międzynarodowy k o n g r e s  d l a  ż e g l u g i  w e ­
w n ę t r z n e j  (rzecznej), został otwarty w Frank- 
urcie nad Menem przemową ministra stanu Boet 
tichera, który powitał zebranych imieniem cesar­
stwa, Prus, oraz zakomunikował pozdrowienie ce 
sarza. Pierwszy burmistrz, Miguel, wzniósł trzy­
krotny okrzyk na cześć cesarza.

Z Hamburga donoszą: Nie jedna, ale dwie two­
rzą się spółki niemieckie dla założenia linii pa­
rowców Hamburg-Australia. Jeden projekt — Bank 
niemiecki i firma Rob. M. Sloman — jest tak jak 
zapewniony i kapitał 3,500.000 marek subskrybo­
wany. Ale od kilku tygodni gromadzi się druga 
znowu spółka, złożona także z firm pierwszorzę­
dnych właścicieli okrętowych i nie myśli ustąpić.

Do ekspedycyi niemieckiej celem dania odsie­
czy E mi n o wi  paszy należą: podróżnik afrykań­
ski Schweinfarth , następnie Benigsen i posłowie 
dirbach, Kardorff i Minnigerode. Definitywne u- 
ronstytuowanie się komisyi nastąpi 11 września 
w Wiesbadenie.

Ks. Bismark kazał wyrazić najgorętsze swe ży­
czenia na udanie się zamierzonego przedsięwzięcia.

Według Koln. Ztg, p. minister hr. Kalnoky od­
wiedzi ks. Bismarka w Friedrichsruhe prawdopo­
dobnie w ciągu przyszłego tygodnia. Berliner 
Tagblatt uważając za rzecz możliwą, iż ministro­
wie hr. Kalnoky i Crispi zjadą się równocześnie 
w Friedrichsruhe-pisze, że takie spotkanie kieru- 
ących mężów stanu trzech mocarstw sprzymie­

rzonych^ zostałoby poczytanem przez zagranicę 
jako nowy dowód niezachwianej trwałości aliansu 
>ok oj owego.

National-Ztg  dowiaduje się z Buda-Pesztu, że 
[ubn z następującego powodu popadł w zatarg 
głównem kierownictwem armii: Na rzekome na­

gromadzenie przez Rosyę wojsk na granicy gali­
cyjskiej, chciały Austro Węgry odpowiedzieć wiel- 
riemi manewrami wzdłuż tejże granicy. Mane­

wrami kierować miał Kuhn,  który jednak odpo­
wiedział na ten projekt szyderstwem, nazywając 
go „paradą wojskową“ i własne zasady wojny 
zaczepnej zaczął w armii propagować. National- 
Ztg dodaje, iż gdy przyjdzie czas działania, Knhn 
znowu powołany zostanie do służby.

Podczas pobytu cesarza Wilhelma w Rzymie 
w teatrze „Argentino“ przedstawioną będzie opera 
Otello ze słynnym Tamagno.

X  Paryża.
Dzienniki paryskie jeszcze zajęte są mową ce­

sarza Niemiec w Frankfarcie. Umiarkowane* usi- 
łnją okazać obojętność, ton skrajnych jest jak

w innych sprawach, gwałtowny. Temps oświadcza 
„Ta mowa wojownicza jest zdaje się zwyczajem 
nowego monarcby.“ France oświadcza: „Nie za­
atakujemy nigdy pierwsi, ale chcemy mieć mo 
żność stanowczego bronienia się, gdyby na nas 
uderzono."

Minister spraw zagranicznych, Goblet, powraca 
jutro z prowincyi do Paryża, a za kilka dni 
ogłosi krótką replikę na notę Crispiego w spra 
wie Massawy.

Aresztowani w St. Jean d’Angely ajenci Bonlan 
gcra* zostali skazani przez sąd tamtejszy rozmai 
cie : od trzech dni do sześciu miesięcy aresztu 
Jeden z uwięzionych, jak okazało śledztwo, jest 
znanym i karanym wielokrotnie zbrodniarzem. 
Dwóch z tych ajentów poznano jako pospolitych 
złodziei, karanych po kilka razy.

Wskutek wczorajszego tryumfu Boulangera mno­
żą się manifestacye na cześć jego.. W prasie re­
publikańskiej daje się uczuwać silne przygnę­
bienie.

Ks. Wiktor Napoleon, dowiedziawszy się wczo 
raj w nocy o wyborach we Francyi, oświadczył, 
że zwycięstwo Boulangera* jest zarazem zwycięz 
stwem bonapartystów, oraz początkiem końca re­
publiki.

Pożar w arsenale tulońskim zrządził ogromne 
szkody w prowiantowych zapasach armii lądowej 
i marynarki wojennej.

France donosi, że Urussow przybędzie do Iscbl 
celem traktowania w sprawie zbliżenia Austry: 
do Rosyi.

Z Hagi donoszą:
Król Wilhelm, dotknięty od kilku dni dolegli­

wościami kataralnej natury, leży w łóżku.

X Petersburga.
Cała prasa tutejsza zajmuje się zwycięstwem 

wyborczem Boulangera i sądzi, że może ono wpły 
nąć na zmianę istniejącej formy rządu we Fran­
cyi. Czy zmiana ta wyjdzie temu państwu na lep­
sze i czem obecna forma zastąpioną zostanie, co 
do tego dzienniki nie są w zgodzie. Dlatego nie 
biorą jednomyślnie i otwarcie strony Boulangera, 
jakkolwiek niektóre z nich, a w tej liczbie No- 
woje Wremia, ganią surowo stanowisko* zajęte 
przez Floqueta przeciw Boulangerowi. Now. Wrem. 
sądzi, że pierwszem następstwem niesłychanego 
tryumfu Boulangera będzie ustąpienie gabinetu 
Floqueta.

Według informacyj* zebranych przez ministe- 
ryum spraw wewnętrznych po dzień 4 (16) sier­
pnia, wynik żniw zboża ozimego, po większej 
części już ukończonych w Rosyi europejskiej, jest 

małemi wyjątkami zadawalający lub przynaj 
mniej średni. Również i stan zbóż jarych jest 
w ogólności dobry. W guberniach: moskiewskiej, 
smoleńskiej, kałuskiej, penzeńskiej, orłowskiej i 
aiżno-nowgorodzkiej* zjawił się chrząszcz zbożo­
wy, który uszkodził nietylko konopie, lecz i groch, 
jednak z nastaniem pory chłodniejszej zniknął.— 
Gradobicie w lipcu spowodowało znaczne szkody, 
zwłaszcza w guberniach: połtawskiej, karskiej 
deleckiej. Ogólne szkody z tego powodu wyno 
szą około 3 milionów rubli.

Nowosti dowiadują się, iż komitet ministrów 
odpowiedział twierdząco na wniosek ministra finan­
sów w sprawie odroczenia cukrownikom opłaty 
akcyzy do 14go grudnia b. r.

Krążące za granicą pogłoski o zaciągnięciu 
irzez rząd rosyjski w Amsterdamie pożyczki dwu­

stu milionów franków pozbawione są podstawy.
Marszałek szlachty powiatu małoarchangielskie- 

go , gubernii orłowskiej, Weljaminow-Zernow, mia­
nowany został kuratorem kijowskiego okręgu nau­
kowego.

Urzędowo jako autor projektu do pomnika 
Chmielnickiego w Kijowie wystawionego figuruje 
niejaki p. Mikieszkin, współpracownikiem zaś jego 
był niejaki p. Oder. Panowie ci widocznie pokłó­
cili się, gdyż teraz Oder wypisuje na Mikieszki- 
na w gazetach rosyjskich rozmaite nieładne rzeczy.

I tak twierdzi, że jedyną własnością autorską 
tfikieszkina były figury trzech trupów: jezuity, 
okrytego podartym sztandarem polskimy pana pol­
skiego, potratowanego przez konia, i żyda. Figury 
te pomysłu Mikieszkina zostały jednak odrzucone 

pomnik został wykonany inaczej.
Autorem figury Chmielnickiego ma być właści­

wie p. Oder.
Wrzekome, nikomu nieznane, jedynie korespon­

dentowi ze Lwowa do N. fr. Pr., polecenie dane 
rzez władzę prasie lwowskiej, by o Rosyi pisała 

w rękawiczkach, wita Nowoje Wremia* jako uzna­
nie konieczności ze strony Austryi po zjeżdzie mo­
narszym uczynienia pierwszego kroku ku zgodzie 

Rosyą.

Xe Wschodu.
Rządy Niemiec, Austryi, Włoch i Anglii wyra­

ziły półurzędownie zadowolenie swoje z otwarcia 
ruchu międzynarodowego na kolei Caribrod-Zofia- 
Wakarel, dodając przestrogę, ażeby rząd bułgar­
ski unikał wszystkiego, co mogłoby zaostrzyć sto­
sunki międzynarodowe. Rząd oświadczył, że bę­
dzie usilnie starać się o to, aby nie dopuścić do 
żadnych ruchów anarchicznych w Macedonii, i do­
dał prośbę, aby mocarstwa wezwały W. Portę i 
Grecyę do solidarnego w tej mierze postępowania.

Organ Karawełowa, Tmowska Konstitucja, za­
wiesza wydawnictwo z powodu braku funduszów.

Z Belgradu donoszą, że dotychczasowy dyrektor 
monopolu tytoniowego Ehrenreich ustąpił ze swej 
łosady z powodu surowej nagany, jaką od mini­

stra handln otrzymał za poruczanie posad nieumie- 
jącym po serbsku cudzoziemcom, a upośledzanie 
inteligencyi serbskiej. Niemczyznę na każdym 
innkcie rugują Serbowie.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 22 sierpnia.

—  A rcyksiąźę  A lbrecht ze św itą, oraz szef sztabu 
jeneralnego bar. Beck, przyjeżdżają dzisiaj o godzi­
nie 6ej z Rzeszowa do naszego miasta. Arcyksiąźę 
stanie w Grand hotelu, gdzie już przygotowano dlań 
apartamenta (całe I  piętro), a wieczorem o godzinie 
7 ł/a odbędzie się w sali dolnej Grand hotelu kolacya, 
zamówiona na 40 osób. Arcyksiąźę odjeżdża pojutrze 
z Krakowa.

—  Kuratorya fundacyi ś. p. Dra Jana N. Radzi- 
wońskiego, przeznaczyła na rok szkolny 188/„ sty- 
pendya resp. zapomogi dla następujących słuchaczy 
Uniw. Jagiellońskiego resp. uczniów gimnazyalnych: 
Zapała Zygmunt z wydz. filoz. III 250 złr., Górski 
Fr. Ksawery z wydz. med. II 250 złr., Maszewski 
Stanisław z wydz. med. I 80 złr., Gielecki Wojciech

gimn. III 150 złr., Ochalski Stanisław gimn. VII 
150 złr., Styliński Mieczysław gimn. III 150 złr., Ka­
czyński Józef gimn. VII 70 złr., Janicki Julian gimn 
VIII 70 złr., Kaczmarski Józef gimn. VII 70 złr., 
Waszkiewicz Józef gimn. I 40 złr., Dąbrowski Sta­
nisław gimn. V 30 złr.

-  W yższa szko ła  p rzem ysłow a  w Krakowie. 
Zsłączając do dzisiejszego numeru naszego pisma pro 
gram wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie, zwra­
camy nań uwagę kół interesowanych. Zakład ten, zor­
ganizowany przed kilku laty w myśl potrzeb kraju 
naszego, budzi najlepsze nadzieje. Umożebniając na 
bycie wykształcenia zawodowego młodzieży pragną­
cej się poświęcić gałęziom przemysłowo-technicznym 
o 4 — 5 lat wcześniej niż w szkołach politechnicznych, 
jest ona prawdziwem dobrodziejstwem dla tych, któ 
rzv pragną jak najrychlej dojść do własnego utrzy 
mania. Uczniowie kończący szkołę wyższą przemysło 
wą z egzaminem dojrzałości, mają prawo jednoro 
cznej służby wojskowej.

-  P. E razm  Je rzm anow sk i  opuszcza dziś miasto 
nasze i powraca przez Wiedeń, Paryż i Hawr do 
Ameryki. Ostatnie dnie swego między nami pobytu 
poświęcił p. Jerzmanowski skupowaniu dzieł do czy 
telni polskiej, którą własnym kosztem dla rodaków 
w Nowym Jorku utrzymują. Ze względu na piękny 
cel Czytelni, warto odezwać się do ofiarności obywa­
teli naszego kraju, by zechcieli zasilić ofiarami w ksią­
żkach czytelnią* utrzymywaną przez p. Jerzmanow­
skiego.

-  Kolonie w akacyjne.  Na rzecz Towarzystwa ko- 
lonij wakacyjnych w Krakowie odbył się w Zakopa 
nem dnia 14 b. m. koncert amatorski oraz przedsta 
wienie teatralne, które przyniosły czystego docho­
du 275 złr. 80 cent. Ten świetny rezultat zawdzię­
czać wypada niezmiernej gorliwości urządzających, 
oraz chętnemn udziałowi, z jakim amatorowie na 
wezwanie komitetu urządzającego pospieszyli. — Skła­
dając niniejszem wszystkim urządzającym i udział 
tak w koncercie, jak  i w przedstawieniu biorącym, 
serdeczne podziękowanie, równie jak  wyrażając licznie 
zebranej publiczności wdzięczność za przyczynienie się 
do tak znacznego pomnożenia funduszów Towarzy­
stwa, wypada szczególniejsze jeszcze wyrazić podzię 
kowanie w pierwszym rzędzie p. Fr. Kroeblowi, * 
następnie p. M. Gawalewiczowi za trudy poniesione 
równie jak p. pruf. Swierzowi, sekretarzowi Towa 
rzystwa tatrzańskiego, za udzielenie w imieniu Towa 
rzystwa sali w Dworcu tatrzańskim.

Wszyscy, którzy do powodzenia tego przedstawię 
nia rękę przyłożyli, niech przyjmą niniejsze podzię­
kowanie komitetu Towarzystwa kolon ij wakacyjnych 
w Krakowie, a nagrodą niech im będzie myśl i prze 
świadczenie, że przyłożyli rękę do dzieła dobroczyn­
nego a pożytecznego.

W Zakopanem 15 sierpnia 1888 r.
W imieniu Towarzystwa kolonij wakacyjnych:
Dr Grabowski, E. Wojnarowicz,

sekretarz. prezes.
—  Z T eatru .  Część personalu naszego teatru po­

wróciła już ze Szczawnicy, gdzie w ciągu sześciu ty­
godni dano 20 przedstawień wobec licznie zawsze 
gromadzącej się publiczności. — Powrót drugiej części 
personalu z Królestwa Polskiego nastąpi w przyszłym 
tygodniu. P. Siemaszko, który przedwczoraj grał po 
raz ostatni na scenie warszawskiej w Nowym dzien­
niku Bałuckiego, rolę Rozpędowskiego —  powraca 
pojutrze do Krakowa. Próby zaczną się po niedzieli, 
a rozpoczęcie sezonu nastąpi w sobotę dnia 1 wrze­
śnia dramatem historycznym St. Kozłowskiego p. t . : 
Kazimierz Wielki i  Esterka. Pierwszą nowością

tym sezonie będzie oryginalna komedya Wincente­
go Rapackiego p. t . : Odbijanego. Słynny dramat 
hiszpański Echegeraya, który stał się „modnym" na 
scenach zagranicznych, gdyż go wszędzie grają — 
będzie i u nas przedstawiony w ciągu tego sezonu. 
Ze wznowień ujrzymy wkrótce Egmonta Goethego 
z muzyką Beethovena. Nad starannem wystawieniom 
tego klasycznego utworu pracuje już oddawna p. Lu­
bicz z wielką dokładnością.

Marta, opera Flotowa, należąca do starszych utwo­
rów muzycznych, napisana bowiem w r. 1847, za­
wsze porywa słuchaczy bogactwem świeżej i miłej 
melodyi, tudzież świetnym i charakterystycznym ko­
lorytem instrumentacyjnym. Pani Skalska, która już 
nieraz jako Marta zachwycała naszą publiczność, śpie­
wała i wczoraj z wielkiem powodzeniem. Pani Kas- 
prowiczowa wykonała swą partyę sumiennie, a p. Je- 
rzyna śpiewał z wielkiem przejęciem, zdobywając so­
bie sute oklaski. P. Łomiński, a niemniej chóry i or­
kiestra, zasługują również na pochlebną wzmiankę.

- Ulica Topolow a otrzyma chodnik, który tak 
niezbędnie był tu potrzebnym. Sekcya bowiem eko­
nomiczna uchwaliła już d. 15 hm-, aby chodnik ko­
sztował 610 złr. i był z pionków, ściek zaś z dzi­
kiego kamienia. Roboty około wybrukowania nlicy 
rozpoczną się jeszcze w bieżącym tygodniu.

- X. Wiktor Zegestowski, kan. r. g., zmarł w Kry­
nicy d. 19 b. m. wieczór, przeżywszy lat 81. Przez 
lat 40 pełnił on obowiązki proboszcza w Krynicy i 
pozostawił po sobie piękne dzieła tak dla ubogich, 
ak dla uczącej się młodzieży. Obywatelstwo tutejsze, 

ceniąc X. Zegestowskiego, powołało go do Rady po­
wiatowej, Krynica zaś uczciła go honorowem obywa­
telstwem. Pogrzeb odbędzie się d. 22 b. m..

-  Je rzy  Ulanowski, żołnierz wojsk polskich, o- 
brońca ostatniej fortecy warszawskiej z Dr Grzego­
rzem Ziembickim, obywatel miasta Przemyśla, zmarł 
w Turbi d. 17 b. m. w powiecie tarnobrzeskim.

—  X. Grzegorz  Szaszk iew icz ,  archiprezbyter i in­
fułat gr. kat. kapituły przemyskiej, emeryt, radfca 
ministeryalny, prałat papieski, jedna z najwybitniej­
szych osobistości z obozu ruskiego, umarł onegdaj 
w Przemyślu w 80 roku życia. Ś. p. X. Szaszkie­
wicz, rodzony brat Markiana, znanego poety halic- 
ckiego, był proboszczem w Uhrynowie pod Stanisła­
wowem. W r. 1848 wybrany z okręgu stanisławow­
skiego do Rady państwa, zabierał kilka razy głos 
w sprawach ważniejszych, mianowicie przy ułożeniu 
konstytycyi, wykupnie serwitutów, w sprawach szkol­
nych, a to w duchu liberalnym. W tymże roku zo­
stał mianowany radcą ministeryalnym w ministerstwie 
wyznań i oświecenia i przydzielono mu referat szkół 
galicyjskich, średnich i ludowych. W pierwszych la­
tach powstrzymywał X. Szaszkiewicz, o ile w tym 
czasie było można, zapędy germanizacyjne, które 
w jego podreferentach X. Litwinowiczu i p. Kowal­
skim, jakoteż w inspektorze Czerkawskim miały wiel­
kich zwolenników. On mianowicie sprzeciwiał się na­
syłaniu profesorów Niemców do gimnazyów galicyj­
skich. W sprawach wyznaniowych przychodziło nie­
raz między nim a X. Kutschkerem (późniejszym ar­
cybiskupem wiedeńskim), ówczesnym szefem departa­
mentu wyznaniowego, do różnych sprzeczek. Gdy 
w Galicyi zaczął się chaos językowy ruski, stanął 
X. Szaszkiewicz otwarcie na gruncie języka narodo­
wego i za jego inieyatywą wydał biskup Litwinowicz

r. 1856 znane kurendy przeciw używaniu słów 
starosłowiańskich i rosyjskich w książkach ruskich. 
W r. 1859 zaś stanął z X. Kuziemskim i X. Mali­

nowskim przeciw reformie ortografii ruskiej, którą 
przeprowadzić zamierzali pp. Jireczek i Czerkawski. 
Gdy w r. 1865 biskup przemyski X. Polański zbez 
władniał i pod zarządem Juzyczyńskiego zapanował 
nepotyzm, mianowano X. Szaszkiewicza archipresby- 
terem i administratorem dyecezyi. X. Szaszkiewicz 
zaprowadził porządek, niestety jednak w krótkim 
czasie uległ sam wpływom kanoników Girilewicza 
i Jozyczyńskiego i wystąpił na resurekcyi w roku 
1866 w białym schyzmatyckim kołpaku. Rzym i 
rząd zakazał noszenia kołpaków, a gdy X. Szasz 
kiewicz i w innych różnych sprawach wcale nie u- 
względniał rozporządzeń wł&dz duchownych i świec­
kich, oddano zarząd X. Józefowi Senbratowiczowi, 
powołanemu z Rzymu. X. Szaszkiewicz był dwa razy 
ze strony rządu proponowany na biskupa, lecz kurya 
się temu sprzeciwiała. X. Szaszkiewicz pisał wiele 
po rusku i po niemiecku. Jego gramatyka ruska nieł 
miała powodzenia, a na jego „Historische Skizze 
liber die Dotation des ruthenischen Clerns in Gali- 
zien" dał teraźniejszy arcybiskup X. Morawski traf­
ną odpowiedź. Jako przełożony komisyi* zarządzają­
cej funduszem wdów i sierót, miał X. Szaszkiewicz 
bardzo niefortunną rękę. Na zakupionych akcyach 
rumuńskich* stracił fundusz 40.000 złr. Później od­
dał 45.000 złr. fanduszu do osławionego „Zawede 
nija“, które bezwątpienia przepadną. Lecz winniśmy 
dodać, że ś. p. X. Szaszkiewicz, który pobierał od 
r. 1865 podwójną płacę (jako radca ministeryalny 
i kanonik), wszystkie straty fanduszu i wdów sierót 
pokrył z własnych pieniędzy. X Szaszkiewicz zosta­
wił bardzo wielką i cenną bibliotekę. W Sejmie ga 
licyjskim zasiadał dwa razy (1867)— (1870— 1873), 
należał do partyi umiarkowanych. (Dz. Polski).

-  Mianowania w armii. W galicyjskich pulsach 
pieszych mianowani:

majorami kapitanowie I  klasy: Henryk Himmel, 
Ksawery Łyszkowski, Jan Frohlich, Ludwik N auta;

kapitanami I klasy kapitanowie II klasy: Floryan 
Ondra, Jan Zemonek, Fryderyk Hasslinger, Jaromir 
Formanek;

kapitanami II klasy porucznicy: Edmund Marter, 
Józef Wolgner, Maksymilian Gnilleaume, Feliks 
Gąsiorowski, Juliusz Albeck, Józef Chorąży, Jan So­
bota, Stanisław Nieczuja Śnieżko, Władysław Suberle, 
Włodzimierz Mogiła Stankiewicz, i Aleksander P e tr i;

porucznikami podporucznicy: Jan Kuffaer, Franci­
szek Urbański, Władysław Sprawka, Jan Pietranrrw* 
ski, Alojzy Bunter, Egidyusz Adamowicz, Kazimierz 
Giziński, Jan Zittek, Julian Ansion, Juliusz Lemmin- 
ger, Alfred Rukstuhl, Wiktor Tychowski, Franciszek 
Mfiller, Seweryn Macudziński, Karol Swoboda, Zyg­
munt B oro;

podporucznikami kadeci: Ludwik Hild, Jerzy Rog­
ge, Henryk Schipek, Karol Ulrych, Robert Ambro- 
sius, Antoni Jellinek, Wiktor Klobasa, Franciszek 
Oppenheimer, Emil August r ,  Jan Wotruba,{(Leopold 
Mayer - Lowenschwerdt, Aleksander Popper, Albin 
Schneeweiss, Fryderyk Kupka, Franciszek Kilbert, 
Izydor Morellenbaum, Karol Jellinek, Artur Kern, 
Zdenko Machalicky, Gustaw Sturm, Franciszek Kne- 
żewicz, Rudolf Schastel, Karol Plata.

W galicyjskim batalionie strzelców Nr 30, pod­
porucznik Marceli Gosławski mianowany poruczni 
kiem.

W galicyjskich pułkach jezdnych mianowani: rot­
mistrzami I klasy rotmistrze II klasy: Edward Wegr 

Józef br. Boulles-Roussig;
rotmistrzami II klasy porucznicy: Franciszek br. 

Enis-Atter-Iveaghe, Ferdynand Obornicki, Waleryan 
Goffmann i Edward Luy;

porucznikami podporucznicy: Bela Rabar, Franci­
szek Fillunger, Bogdan Strubiński, Stanisław Krou- 
sky, hr. Józef Bolesta Koziebrodzki, Marek Poraj 
Madeyski, Franciszek br. Lexa Aehrenthal i Józef 
Klinkowstrom;

podporucznikami kadeci (zastępcy oficerscy): Wil­
helm br. Badenfcld, Tadeusz Rychliński, Alfons Kor- 
ver i Karol Dinstl.

-  Z akopane  19 sierpnia. Miesiąc niniejszy prze­
chodzi tu wśród zmian temperatury; pierwszych 9 dni 
trw ała nieustanna niepogoda, chociaż nas tu ominęły 
te groźne burze, które przeciągnęły przez środkową 
Europę i w dolinach naszych tyle szkód wyrządziły. 
Od 10 sierpnia zapanowała śliczna pogoda, która do­
piero 17 skończyła się i teraz świat nam znowu wy­
gląda mroczno. Te zmiany powietrza posłużyły zaba­
wom towarzyskim, które tu często są połączone

rozmaitemi celami publicznemi. Mieliśmy też w o- 
statoich dwóch tygodniach koncert na kościół miej­
scowy, kiermasz na rzecz krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej, przedstawienia amatorów i koncerta 
na rzecz zaopatrzenia uczniów tutejszej szkoły sny­
cerskiej, na rzecz kolonij wakacyjnych, oraz miejsco­
wej muzyki góralskiej. Wszystkie te zabawy wypadły 
świetnie i przyniosły stosunkowo dość znaczny do­
chód na cele swego przeznaczenia. Publiczność oka­
zała się skłonną do udzielenia swego poparcia insty- 
tucyom, chętnie oddawała swój grosz na publiczne 
cele, ale także ofiarowała swój czas i pracę, albo­
wiem sami amatorowie brali udział w przedstawie­
niach. W koncercie na kościół poznaliśmy piękną 
grę panny L . nauczycielki muzyki, która z Menueta 
Paderewskiego zrobiła prawdziwe cacko. Utwór ten, tak 
powszechnie znany pod artystycznem wykonaniem przy­
brał całkiem inny charakter. W dwóch innych koncertach 
zachwyciła publiczność swym śpiewem i głosem pani 
Wajchertowa z Warszawy, która ma sopran bardzo 
piękny i odznacza się wyborną metodą śpiewu. Prócz 
niej dał się słyszeć p. P., baryton silny i piękny, 
podobno zamierzający się poświęcić scenie i od­
bywający w tym celu studya w ' Wiedniu. Malarz 

Piotrowski położył zasługę w ułożeniu na kiermasz 
zręcznej i zabawnej pantomimy, która szczególniej 
młodsze pokolenia wprowadziła w podziw, ten sam 
artysta układał również bardzo udane żywe obrazy 
na przedstawieniu danem na rzecz zaopatrzenia u- 
czniów tutejszej szkoły snycerskiej. W teatralnych 
przedstawieniach brał najpierw udział p. Ostrowski, 
znakomity artysta sceny warszawskiej, a następnie 
odgrywali udatnie komedyjkę Gawalewicza: „Bibiński*“ 
amatorowie. Nawet jedna sztuczka dziecinna bardzo 
się podobała, szczególniej dla gry 12 - letniej pa­
nienki K. z Krakowa. To też sztuczka była nazajutrz 
powtórzoną na inny cel, a grono młodych artystów 
ma z czego być dumne, że potrafiło przyczynić się 
do dobrego celu i przyszło w pomoc biednym swoim 
rówiennikom.

Oprócz zabaw powstają tu i poważniejsze myśli. 
Grono miłośników Tatr zawiązuje tu Stowarzyszenie 
muzeum tatrzańskiego i dali już nawet początek 
swej pracy, gdyż muzeum jest otwarte. Dotychczas 
zawiera ono zbiory przyrodnicze, ale nie można w ąt­
p ić , że pod umiejętnym kierunkiem osób, jakie się 
jego stworzeniem zajęły, obok działu natury będziemy 
mieli piękne zbiory etnograficzne, jakie już dziś w pry­
watnych rękach mieliśmy sposobność oglądać.

Drugą poważniejszą pracą były zebrania, mające 
na celu podnieść Zakopane, a które skończyły się 
uchwaleniem pctycyi do Sejmu o poprawę miejsco­
wych komunikacyj i o założenie apteki w miejscu.



t lA S  » Cawartkn 23 1888 ,

Przez dziwną bowiem opieszałość władz, miejsce u- 
znane za lecznicze, gdzie się gromadzi tyle lndzi 
gdzie się pobiera wysoką taksę od gości —  pozba­
wione jest dotychczas apteki i chorzy są zniewoleni 
z Nowego Targu lub z Krakowa sprowadzać lekar 
stwa, mimo, że kompetentów o założenie apteki było 
bardzo wielu.

Z pomiędzy zakładów tutejszych hydropatycznych^ 
zakład Dra Chramca znacznie się rozw inął, bo też 
ma on stale od 60— 70 gości, którzy są z pobytu 
zupełnie zadowoleni, a po powrocie do domu powinni 
to zaufanie zwiększyć, czując ulgę w swoich cierpie­
niach. W zakładzie u Dra Chramca odbywają się też 
prywatne zabawy pod kierunkiem lekarza, które muszą 
się kończyć hygienicznie o wpół do lOtej — raz tyl 
ko doktór pozwolił przeciągnąć do godz. 10 min. 7. 
Może to zdrowym nie bardzo się podoba, ale dla cho 
rych ten rygor jest bardzo zbawienny i nie dziw też, 
że zakład przepełniony.

W tej chwili mamy tu wypadek śmierci pomiędzy 
gośćmi —  zmarł p. Jamrugiewicz, aptekarz z Tarno- 
pola, a jak  słychać, nieboszczyk miał przed śmiercią 
zrobić testament i zapisać 10 tysięcy złr. na budowę 
tutaj nowego kościoła, a podobno i inne dobroczynne 
porobił zapisy.

- -  W Ł ań cu cie  zmarł d. 12 b. m. w 76 roku ży­
cia Felicyan Poray M a d e y s k i ,  emerytowany jene- 
i-alny rządca dóbr JE. hr. Alfreda Potockiego. JE. Al­
fred hr. Potocki złożył osobiście okazały wieniec na 
jego trumnie. Ś. p. Madejski zostawia 6 synów, zaj­
mujących chlubne stanowiska w naszem społeczeń­
stwie.

—  T rąba pow ietrzna. Z Tuligłów, w powiecie mo- 
ściskim donoszą: Dnia 18go b. m. około godziny 5ej 
po południu nadciągnęła tu straszna burza, posuwa 
jąca się z zachodu na wschód. Kiedyśmy się jej przy­
patrywali, dało się widzieć rzadkie zjawisko trąby 
powietrznej, które trwało około 15 minut. Ze stano­
wiska naszego, które było na 400 kroków od tejże 
oddalone, zdawało Bię, jakoby kawał chmury spu­
szczał się ku ziemi, ostro lejkowato zakończony. N a­
stępnie trąba posunęła się w kształcie cienkiego słupa 
barwy szaro-białej dalej. Gdyśmy na drugi dzień przybyli 
na miejsce spustoszenia, przedstawił się nam straszny 
widok: ujrzeliśmy kilkanaście chat wraz z zabudo­
waniami obalonych, a w sadach drzewa grubości czło­
wieka z korzeniami powyrywane lub poprzełamywane. 
Także w pobliskim lesie szpilkowym trąba zaznaczyła 
swój szlak powyrywanemi i połamauemi drzewami.— 
Szerokość tego pasu zniszczenia nie wynosiła nad 50 
tłoków , siła zaś wichru była tak wielką, iż niosła 
wielkie gałęzie i grube kawały drzewa porwane z za 
budowań na kilkadziesiąt kroków w dal. Pociąg idący 
w kierunku Lwowa, zaalarmowany przez jednego z bu- 
dników, któremu cały dom wraz z dzwonem sygna­
łowym porwało, musiał się przez krótki czas zatrzy­
mać między stacyą Chorośnicą a Sądową Wisznią. 
Działo się to we wsiach: Tuligłowy, Zarzycze i Pia­
ski powiatu mościskiego.

Dalsze szczegóły opiewają: z 118 numerów kon- 
skrypcyjnych w Tuligłowach i Piaskach rozwaliła bu­
rza 61 zabudowań, z których poroznosiła dachy, kro­
kwie, płatwy, słupy nawet, poniszczyła sady łamiąc 
lub wyrywając z korzeniami stare drzewa, porozrzu­
cała ogrodzenia i zebrane plony. — Na szczegółową 
uwagę zasługuje okoliczność, że ani z ludzi ani z by­
dła nikt nie poniósł obrażenia cielesaego.

—  Z ola i Daudet, Z powodu poróżnienia się dwóch 
koryfeuszów francuskiego romansu, Figaro podaje na 
stępującą charakterystykę ich usposobienia. Obaj, Zola 
i D audet, pochodzą z południowych departamentów, 
lecz ostatni tylko zachował urok, włościwy swym 
ziomkom, jestto czarodziej i poeta. Zola, to tendencya 
krocząca zimno i rozważnie. Alfons, to jeden zwój 
nerwów. Ma on gwałtowne i niepohamowane porywy 
gniewu i czułości; Emil nie postąpi kroku na drodze 
życia bez wypróbowania wpierw gruntu, jaki ma prze­
być, nawet wśród uniesień nie zapomi a celu, do ja  
kiego dąży, w rozmowie mówi tylko to, co chce po­
wiedzieć. Daudet stał się paryżaninem par excellen­
ce — umie ostrą prawdą zabarwić uśmiechem i do­
wcipem; Zola pozostał dotąd południowcem —  nie 
kłuje ani gryzie, lecz uderza wprost obuchem; nie 
zna francuskich finezyi, ani nawet obyczajów towa­
rzyskich. Gdy się go widzi w salonie w białym kra 
wacie i we fraku zdaje się, że jest w przebraniu i 
że w przedpokoju zrzucił saboty. Autor „Nany“ nie 
posiada wcale daru rozmowy; wygląda zawsze jakby 
był w złym humorze i nigdzie nie jest swobodny, o- 
prócz w czterech ścianach swego mieszkania. Ścisła 
przyjaźń jaka istniała od lat tylu pomiędzy obydwo­
ma pisarzami, zdawała się nienaturalną wobec sprze 
czności ich usposobień. Krzesło akademickie stało się 
pomiędzy nimi jabłkiem niezgody. Pojednanie zdaje 
się już być niemożliwem.

—  Z Ham burga donoszą: 13 przywiezionych kro­
kodyli nciekło do Elby, wskutek czego kąpiel została 
wzbronioną.

—  S łyn n a  pani P elou ze, siostra Willsona, zban­
krutowała i zgłosiła krydę. Jak wiadomo, posiada ona 
historyczny zamek Chenouceaux, który wystawiony 
jest na sprzedaż.

Wiadomości policyjne. W Policyi zło­
żono kilka łokci płócienka niebieskiego w żółtą krat­
kę, które wczoraj w południe na ulicy Mostowej na 
Kazimierzu znalazła córka p. Hirsza Aronfreunda.

Repertuar teatralny.
We czwartek 23go: Traviata, opera w 4 aktach, 

Verdiego. Gościnny występ p. Skalskiej.
W piątek przedstawienia nie będzie.
W sobotę 25go: Łucya, opera w 3 aktach. Go­

ścinny występ p. Skalskiej.
W niedzielę 26go: Hulaj dusza, wielkie widowi­

sko sceniczne w 8 obrazach, A. Walewskiego.

— Dnia 2Igo sierpnia pogodnie, chwilami tro­
chę pochmurno; term. od 7-8 doBzedł do 18-4 C. 
Barometr wolno opada; o godzinie 7ej rano d. 22go 
stan jego był 741-2 millim., term. 11-1 O. — Wiatr 
półn,-wschodni, deszcz.

—  We czwartek d. 23go sierpnia: śś. Zacharya- 
sza i Filipa B.

Risei umysłowy i artystyczny.
Bal m arszałkow sk i, pamiętny, a dany na uczcze­

nie ś. p. marszałka Zyblikiewicza, odtworzony został 
pędzlem Juliusza Kossaka. Obraz ten , jak nam do- 

si p. Cichocki, wykonany jest dla prezydyum Ma­
gistratu krakowskiego, jako pamiątka tej pięknej 
chwili, w której czczono burmistrza krakowskiego, 
powołanego na krzesło marszałka krajowego. Bal ten, 
jak wiadomo, odbył się w górnych salach Sukiennic, 
w których zebrali się wszyscy tutejsi przyjaciele Zy­
blikiewicza i wielka liczba innych serdecznych gości. 
Obraz Juliusza Kossaka przedstawia piękną chwilę, 
kiedy po przetańczonym polonezie zjawia się wesele 
krakowskie, a starosta weselny (Adam hr. Krasiński) 
uprasza gospodarstwo (Zyblikiewicza i Deotymę), o 
pozwolenie odtańczenia ognistego krakowiaka. Po pra­
wej stronie obrazu ugrupowane osoby, jak  ówczesny 
prezydent Dr Weigel, Dr Szlachtowski, Matejko, de­
legat hr. Badeni, ks. Windischgraetz, hr. Artur Poto­
cki, hr. Stanisław Tarnowski, prezes Majer, rektor 
Zoll, p. Muczkowski. Osoby te przedstawione są por­
tretowo. Z pań widzimy: Maryę Sokołowską, hr. Różę 
Tarnowską, Zofię Wołodkowiczową, CzesławowąKiesz- 

wską, panią Matejkową. Lewą stronę obrazu zaj 
mują pary krakowskie, należące do wesela, a mię­
dzy niemi widzimy organistę ś. p. Wł. L. Anczyca. 
Przy parach weselnych znajduje się JE. Paweł Popiel. 
Pierwszy raz zdarza nam się widzieć obraz większych 
rozmiarów J. Kossaka, malowany wodnemi farbami, 

przedstawiający scenę salonową przy oświetleniu 
sztucznem. Malarz stworzył cenną pamiątkę dla po 
tomności.

Artykuły w dziale „Madesfane" nie pocho­
dzą od Redahcyl.

N A D E S Ł A N E .  (1775-10-10)

Powróciłem i ordynuję jak dawniej przed po­
łudniem od 9 do 1, po południu od 3 do 5 godz. 
Ubogim bezpłatnie codziennie od 8 do 9 zrana.

Dentysta Dr Kazimierz Szymkiewicz.
Rynek główny Nr 26, I piętro.

N A D E S Ł A N E .  (1772-22- ?)

D r  J u l i u s z  B a n d r o w s k f
l e k a r z - d e n t y s t a  

odbywszy w B e r l i n i e  specyalne studya, za ­
mieszkał w Krakowie w Rynku głów nym  Nr 7, tuż 
obok „S zarej kam ienicy." — Ordynuje codziennie 
od 10—1 przed południem i  od 3—6  po południu.

N A D E S Ł A N E .  (1817-2-?)

Tuż wyszedł i proszę żądać
Cennik pierwszego fabrycznego sk ładu  

farb i m ateryałów  
W .  K r z y s z t o f o w l c z a

w Krakowie, linia A—B, 37.
Wysyłka na prowincyę franco i gratis.

N A D E S Ł A N E . (192-6-8)

K f i m i l  uP°śledzone trawienie i leniwą wymianę 
IxUIIIU rnateryi sprawia życie siedzące, zażywa 
Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu dnia imienin Arcyks. Stefanii dwór 

składał jej d. 20 b. m. życzenia w Laksenburgn 
w niebieskiej sali. Nadesłano wiele telegramów 
od rodziny cesarskiej i królewskiej belgijskiej.

Królestwo Portugalscy śniadali dnia 21 h. m. 
u posła portugalskiego przy dworze wiedeńskiem 
hr. Yalmer; po południu odbyli wycieczkę na 
Kahlenberg. Jutro Królestwo zamierzają wyjechać 
do Pesztu.

Giełdy od paru dni nie są w dobrym humorze. 
Złoto nieco podskoczyło.

Baron Calice, ambasador anstro-węgierski w  Kon­
stantynopolu, przybył z Hamburga do Wiednia. 
Przybvł tam również ks. Światopełk Mirski, ata­
man Kozaków dońskich.

Neue fr .  Presse przypuszcza, iż głównym celem 
podróży Crispiego, jest naradzanie się z ks. Bis- 
markiem, co do dalszego zachowania się wobec 
Francyi w sprawie Massawy, a mianowicie na wy­
padek gdyby rząd francuski wypowiedział, iak to 
zdawał się grozić, traktat Bardo, dotyczący Tunisu.

Niektóre dzienniki mniemają, że konfereDcye 
p. Crispiego oraz ewentualne hr. Kalnokiego z ks. 
Bismarkiem, będą miały za zadanie przygotować 
to, co już postanowionem i zawartem zostanie 
podczas bytności cesarza W ilhelm a w Wiedniu i 
Rzymie. S ą t o  znowu czcze kombinacye i proste 
przypuszczenia.

Riforma  zapewnia, że podróż p. Crispiego do Nie­
miec nie spowoduje żadnej zmiany w polityce 
gabinetu włoskiego.

Książę następca tronu grecki przybył do Berlina.

Hannower. Courier zapewnia, że Bennigsen nie 
przyjmie mandatu do sejmu pruskiego.

Nordd. Allg. Ztg zaprzeczyła aby miały na­
stąpić zmiany ważne w jeneralicyi pruskiej. Zkąd- 
inąd jednak zapewniają, że nastąpią i że sam hr 
Moltke za niemi przemawiał, mianowicie w tym 
duchu, że zbyt starzy Indzie winni być zastąpie­
ni młodszymi, mogącymi iść za rozwojem i postę­
pem sztuki wojskowej.

Nowoje Wremia przekonane są., że mowa ce­
sarza Wilhelma jedynie przeciw Francyi jest 
wymierzoną i że rozwiewa wszelkie złudzenia co 
do odzyskania Alzacyi i Lotaryngii. Mowa nie od­
nosi się do Szlezwiku, którego sprawę niezgra­
bnie podniosły pewne zachodnie dzienniki. Dla 
Szlezwiku nie potrzebaby wyprowadzać w połe 
18 korpusów i 42 milionów ludzi. Dania tylko pla 
tonicznc zachowuje nadzieje odzyskania tej pro- 
wincyi, możliwego jedynie w razie wojny, której 
prawdopodobieństwo właśnie teraz znikło, przy­
najmniej na długie lata.

Dzienniki paryskie jeszcze w wilią zwycięztwa 
Boulangera^ przepowiadały na pewne jego upadek. 
Teraz pytają organa jemu przeciwne, zkąd bierze 
pieniędzy agitacya za nim, i obliczają, iż ostatnie 
wybory w trzech departamentach kosztowały trzy 
miliony franków.

Nowoje Wremia widzą w zwycięstwie Boulangera 
jedynie dowód słabośći obecnego we Francyi sy­
stemu. Lud francuski żąda zmiany rządu i ocze­
kuje z niecierpliwością utworzenia nowego gabi­
netu. — Nowosti twierdzą', że potrójny wybór 
Boulangera jest następstwem mowy cesarza Wil­
helma we Frankfurcie. Swiet i Petersburskie Wied. 
uradowane są z tryumfu Boulangera.

Między rządem Sułtana a służącymi w wojsku 
tureckiem jenerałami niemieckimi^ powstał kon­
flikt o pieniężne i inne waninki, w skutek któ­
rego niebawem jenerałowie ci opuszczą służbę tu­
recką, jeżeli nie stanie się zadość ich żądaniom.

Znany ajent bułgarski w Konstantynopolu Wul- 
kowicz^ przybył do Zofii za tygodniowym urlopem.

Telegramy własne „Czasu.*

W i e d e ń  22 sierpnia. Wiener Ztg potwierdza, 
iż Cesarz 25go lipca zezwolił na otwarcie całego 
gimnazyum w Bochni.

Wiedeń 22 sierpnia. Nie ulega wątpliwości, 
że ze strony Niemiec czyniono w Kopenhadze pro 
pozycye ściślejszego porozumienia. Istniał plan 
drugiego związku pokojowego, któryby działał 
wspólnie ze związkiem Niemiec, Austryi i Włoch, 
a Niemcy byłyby pośredniczącem ogniwem w oby­
dwóch. Szczegóły propozycyj nie są dokładnie 
znanemi , lecz to jest pewnem, że nie doprowa 
dziły do żadnego rezultatu, nie przyszło nawet 
do istotnych negocyacyj. Zaraz bowiem we wstę­
pnych rozmowach dano poznać ze strony Danii, 
że jakiekolwiek umowy z Niemcami musiałyby 
być poprzedzone porozumieniem wzgledem duń­
skiej, północnej części Szlezwigu. Wiadomości 
te odsłaniają jedną część zamiarów, które ks. 
Bismark chciał osiągnąć za pomocą podróżnej po­
lityki cesarza W ilhelma, i są zarazem ko­
mentarzem do mowy cesarza w Frankfurcie. — 
Polityka podróżna jeszcze się nie skończyła i wia­
domo, że ks. Bismark od raz powziętych zamiaiów 
nie łatwo odstępuje. Więc w tym kierunku w naj­
bliższym czasie zapewne dalsze pojawią się kroki 
w celu rozszerzenia, lub uzupełnienia związku lub 
związków pokoiowych, które wpierwszej linii 
Niemcom ich zdobycze mają gwarantować i na 
rzecz Niemiec trzymać całą Enropę pod bronią.

Wiedeń 22 sierpnia. Sfery dyplomatyczne nie 
przypisują doraźnego znaczejia sporom afrykańskim, 
między Francyą i Włochami, niemniej nie lekce­
ważą ich. Zaznaczają mianowicie, iż ks. Bismark 
ma wielki w tem interes, żeby zarżę wie antago­
nizmu między Włochami a Francyą ciągle roz­
dmuchiwać. Może przyjść czas, że rozegra się 
między temi państwami sprawa o przewagę stanow­
czą na morzu Sródziemnem. Niemcy nie przestają 
liczyć na taką ewentualność. O ile zaatakowanie 
Francyi i ponowne zniszczenie z frontu nie wcho­
dzi na razie w plany Niemiec, o tyle zagrożenie 
jej z boku przez Włochy, otwiera Niemcom nader 
korzystną perspektywę. Faktem też jest, że Francya 
obecnie z całym pośpiechem i na wielką skalę 
forty fikuje się od strony Włoch.

Praga 22 sierpnia. Młodoczech Blazek oznaj­
mił w sprawozdaniu, iż Młodoczesi głosować będą 
za odrzuceniem wniosku ks. Liechtensteina. Żądał 
on dalej sojuszu z Rosyą, ho Niemcy chcą Au 
stryę uwikłać w wojnę, żeby na pośrednictwie za­
robić.

Berlin 22 sierpnia. Frankfurcka mowa cesa­
rza wywarła w samych Niemczech jak najgorsze 
wrażenie. Spokojni filistrzy, na prowincyi zwła­
szcza, są wielce zaniepojeni tem, że młody cesarz 
objawia takie uczucia/ że nie wahałby się mi­
lionów ludzi poświęcić. Głośno słychać i w Ber­
linie takie zdania: cesarz oszołomią się sam swo- 
jemi słowami i zdradza niebezpieczne skłonności, 
a zapomina, że gdyby nie miliony, ale stótysięcy 
Niemców padło, to istnienie cesarstwa byłoby 
mocno zagróżonem. Książę Bismark wstrzymał 
druk mowy w Reichsanzeigerze i sam osobiście 
poprawił frazes a u f der Strecke na a u f der Wahl- 
statt. Ogólną jest obawa, że mimo jakoby poko­
jowych zamiarów i zapowiedzi cesarza, tempera­
ment go uniesie i ściągnie na Niemcy groźne 
wypadki.

Berlin 22go sierpnia. Sygnalizują, iż Crispi 
znajduje stosunki lepsze. Nastała pora, żeby wi­
szące kwestye międzynarodowe, ile możności na 
gruncie traktatów pozbawić ostrości.

Król duński ma cesarza Wilhelma rewizytować.
Berlin 22 sierpnia. Krunp domaga się od 

Porty wypłaty zaległych 600000 fn. tur. zwłasz­
cza, że dalsze otrzymał zamówienia. Sam ten dług 
czyni zamierzoną pożyczkę turecką iluzoryczną, 
gdyż po zapłacie Kruppa prawie nicby dla puste­
go skarbu nie zostało. Krupp nalega usilnie tutaj 
na posła tureckiego.

R z y m  22 sierpnia. Papież utworzył nowy or­
der, który mają otrzymać osoby zasłużone około 
jubileuszu. Order składa się z czterech lilij z e- 
malii, które tworzą krzyż, a ma być noszony na 
wstędze czerwono-białej z żółtą frandzlą idącej 
od szyi.

P a r y ®  22 sierpnia. Do listopada będzie cała 
armia francuską zaopatrzoną w karabiny Lebela 

wyćwiczoną. Żołnierze są w tym karabinie roz­
kochani ; strzał nie robi wcale huku, a dymu daje 
ledwo ty le, jak z papierosa. Konstrukcya karabinu nie 
jest tajemnicą; Niemcy go znają, lecz nie mogą użyć, 
gdyż wymaga on specyalnego, brunatnego prochu, 
którego fabrykacya jest dotąd tajemnicą francu­
ską ściśle strzeżoną. Freycinet urządza całą orga- 
nizacyę i rozdział czynności na wypadek wojny 
tak, że te postanowienia mają pozostać niezmien- 
nemi, bez względu na zmiany rządu. Odnoszą się

one zarówno do zewnętrznej wojny jak i do we­
wnętrznych zamachów.

Paryż 22 sierpnia. Układy handlowe z Wło­
chami stanowczo i nieodwołalnie zerwane. Rozpo­
cznie się zatem namiętna wojna cłowa między te- 
mi państwami.

Londyn 22 sierpnia. W 'Albany odbył się 
mityng militarny ąmij amerykańskich Irlandczy­
ków. Uchwalono energiczne popieranie aspiracyj 
Irlandyi.

Londyn 22 sierpnia. Król Jan abisyński 
pobił derwiszów pod Abu Anga. Koło Gondar 
eromadzi siły w Galabet i przysiągł, że zajmie 
Chartum.

Londyn 22 sierpnia. Burze w południowej 
Ameryce zatopiły 50 okrętów.

M a d r y t  22 sierpnia. Sułtan Maroku odbył 
wielką wyprawę przeciw pokoleniom berberyjskim 
w górach Atlasu, które rabunkami niepokoją drogi 
między Fez a Marokko. Kilka pokoleń wytępiono, 
inne zaczęły układy pozorne i udało im się zdra­
dą ubić 200 ludzi z gwardyi przybocznej sułtana. 
Muley Hassan pała żądzą zemsty, pustoszy ogniem 
i mieczem okolice zdrajców, którzy schronili się 

w głębie gór, gdzie ich dosięgnąć nie można.
Madryt 22 sierpnia. Odkryto tu spisek woj­

skowy; wiele osób aresztowano.
Bukareszt 22 sierpnia. Nowy organ albań­

ski Skipetari żąda zaprowadzenia języka narodo­
wego w kościele i szkole, żeby podnieść duchowe 
interesa, jako warunek przyszłości narodu albań­
skiego.

t o r 8 p m ię& zy  I p sp itrśw  pablteziytfe.
22 sierpnia.

atfckii varrfikis papftmiw* m  ibC 
Starki ■ie&ssltaekte . . . . . .
Słakat ważny . . . . . . . .
30-to trsokówka ważna . . . .
hnperya? ważcy . . . . . . .
Sabal etiferay otefsskewe . . .

ObUgi.
S* IZO alt, m art fctóss, syróaa kapea* fcte*.

- route papierowa . . . . . .
yfeTsyjBkie obiigseyc ŚHdoscŁfiaoyjus . . . . .  

Sjb gtlieyj. pożyczka k ra jo w a ........................
ff n  , , , , , , ,

6* OMi|. komunalne galićyj. Banku krajowego 
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Tow. kred. a. we Lw. nieokr. 
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» Banku hipot, we Lwow. prosa.
» ,  „ „ niepr.

Sak. kro sie. w Krakowie 36 iet.
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• a włołó. we Lwowie

1 zast. Tow. kred. ziem. Kr8l. Pol. z r. 1869 
L it A ca 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr 
B „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 ,

119 25 120 53
6 ) _ 60 59
6 64 5 90
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10 08 19 12
1 35 1 46

81 85 33 60
1O8 104 —
100 — 102 —
90 50 91 eo
99 25 100 25

87 50 89 —

92 53 93 50
94 25 95 25
91 25 92 25
94 50 95 25

100 80 101 75
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98 80 99 65
89 - - 93
90 — 93 —
94 — 97 —
f 4 r>0 56 —
46 — 48 —

93 75 99 75

212 53 214
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275 — 279 —
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saysUu w Krakowie . po 200 ab.

Losy.
£a sztukę.

Łmss gJUttte K rak o w a........................
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» » wągier. „ „
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Niższo-austryackio . . a *
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S alzbursk ie ............... „ ,
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
W ęg ie rsk ie ............... „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 clr. 
Bodon-Credit austryackie . . 80 n 
Oedit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

,  Bank węgierski . . . 200 *

A
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139 70 143 30
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149 25 149 75
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105 50 __ _
106 50 ------
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316 — 316 30
308 75 809 25

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 22 sierpnia. Według informacyi z pe­

wnego źródła, wszystkie dotychczas niezwołane 
sejmy zostaną na 10 września zwołane.

Fried riclisruhe 22 sierpnia. Crispi przy­
był tu wczoraj wieczór osobnym pociągiem o go­
dzinie 9 minut 15. Ks. kanclerz i hr. Rantzau po­
witali go serdecznie. Ks. Bismark ująwszy Cri­
spiego pod ramię, odprowadził go do powozu.

Berlin 22 sierpnia. Włoski ambasador Launay 
na zaproszenie ks. Bismarka, odjechał dziś zrana 
do Friedrichsruhe.

Londyn 22 sierpnia. Times upatruje w zjeżdzie 
w Friedrichsruhe odnowione zapewnienie ntrwale- 
aia przymierza mocarstw środkowo - europejskich, 
które to przymierze trwa ciągle i jest najgłówniej­
szą rękojmią pokoju europejskiego.

R z y m  22go sierpnia. Tribuna dowiaduje się 
z prywatnego, lecz rzekomo z bardzo pewnego 
źródła, iż głównym celem zjazdu w Friedrichs­
ruhe jest tymczasowe porozumienie się względem 
europejskiego kongresu, któryby został zwołany 
jedynie w pokojowych zamiarach w celu uregulo­
wania kwestyi bułgarskiej. Następnie obradowa- 
noby nad ogólnem rozbrojeniem. Gdyby Francya 
projekt podobny odrzuciła, to jest rzeczą bardzo 
prawdopodobną, iż z pokojowego kongresu wyni­
kłaby wojna.

Paryż 22go sierpnia. Seśya Rad jeneralnych 
została otwartą. Carnot przyjmował wczoraj przed­
południem członków Rad jeneralnych z departa­
mentu Sakwany i Marne, którzy mu adres wrę­
czyli. Carnot, dziękując, oświadczył, iż widzi 
w tem energiczny protest przeciw zabiegom, które 
zmierzają do rozdwojenia kraju, który tak potrze­
buje spokoju. Rząd jest stanowczo zdecydowany 
do podjęcia takich kroków, któreby zapewniły po­
ważanie dla państwowych urządzeń.

R i iv a t t .  W i e d e ń  22 Bierpnia. 2 godi. 30 ania. 
popoŁ — Renta austr. papierowa opod. 8205. — 
rżenia austr. srebrna opod. 82 75. — Renta 4% 
słota austr. 111*50. — 5%  Renta austr. papier, 
meopodatk. 97-85. — Akcye Banku Austr. Węg 
871-—. — Akcye kredytowe 314-70 — Londyn
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CZAS x Czw artku 23 Sierpnia 1888.

Podziękowanie. to z Szanownych R o d z i c ó w  chcel 
kształcić swe córeczki w Krakowie, | 
może znaleźć wyborne prywatne u-1 
mieszczenie w obywatelskim domu, 
gdzie za umiarkowaną cenę będą I 
miały wszelkie wygody i rodziciel-1

T O W A R Y  K O LONIALNE

Jaśnie Wielmożnemu Panu Hrabiemu 
C zesław ow i L asock iem u , Posłowi na
Sejm krajowy, składam najserdeczniejsze .
podziękowanie za hojny datek p ien im y,
ofiarowany na ołtarz, wystawić się mający j w Krakowie, ul. G a r b a r s k a  Nr. 1. (1630-6-9; 
w nowym kościele moim. (1881)

Zawoja, d. 20 sierpnia 1888 r I n ^ i r a n l s i t a  katedralny w Tar-
X. Jurkowski, proboszcz. U M M A S lm w  nowie opuszcza po­

sadę na własne żądanie, opatrzony chlubnem świa-1 
l l n ^ n i n u i  uczęszczających do szkół średnich Idectwem i rekomendacyą, żonaty, bezdzietny,] 
U C Z n i O W  w T arnow ie przyjmuje wdowaI w wieku 33 lat, poszukuje miejsca w mieście ub 
po profesorze gimnazyalnym na stół i stancyę, I na J?8’- Adres: F. Rzymek organista katedralny 
zapewniając utrzymanie, dozór i opiekę n a js ta - |w lamowie. (181:7-4-3)
ranniejszą Adres: L. R., plac S o b i e s k i e g o  
pod Nr. 2 w Tarnowie. (1874-1 3)

W. Miildner i Spółka w Tarnowie
I  9  n a n i o n l l i  znaJdą wyg°dne umiesz- 

tm  L  p a m c i m i  czenie, wikt i opiekę —
za miernem wynagrodzeniem. (1843-3-3)

M. D em bińska  w K r a k o w i e ,
ul. Floryańska L. 38, I. piętro.

poleca

S z t u c z n e  n a w o z y
po cenach najtańszych. (isii-3 -)

BROŃ I PRZYBORY MYŚLIWSKIE.

S
39
•a
oI Potrzebna jest nauczycielka
^  1 f t _ l a t w i a i  n o n i o n l r i  n d R l i t t i l l l t L C i t  l f t K v k  f f f l ldo 10-letniej panienki, posiadająca język fran­

cuski i fortepian. — Zgłoszenia do urzędu 
pocztowego w Ulanowie. (1846-3-3)

Jak w latach przeszłych, tak i tego ro­
ku, przyjmuję panienki uczęszcza-1 

jące do zakładów naukowych; znajdą także I 
odpowiednie wymagania panienki chcące 

cherche a ce placer dans nnejam ille. Ouj pobierać nauki prywatnie (1866-2 3) [
Paulina Słontńska 

(1877-1-3) | w  Krakowie, ul. S ł a w k o w s k a  Nr. 31 .|

. 0 . ę . 0 . •  ■4 ► • ■ • ■ ♦ • ♦ ■ • ■ • - ♦ > • -

l Tn e D aine F ra n ęa ise
herche a ce placer dans une familie. 0 

il y des petits enfants. Ulica Kolejowa 2 .1

f l f i n t l V  kształcące się w K r a k o w i e , !  n n n j A n l i i  uczęszczające do szkół I 
W S U U J  znajdą umieszczenie z k o n w e r-IR ^  I I 1  L I K  1 A 1  znajdą pod korzystne-1
sacyą francuską i niemiecką. Tamże udzielają się I mj warunkami wygodne pomieszczenie przy ul. 
lekcye wyższej muzyki, języka francuskiego i nie-1 Zwierzynieckiej. — Zgłoszenia pod liter. H . J .  I 
mieekiego. Bliższą wiadomość powziąść można I w biurze Tjudwiki Leśniowskiej w K r a k o w i e  
u Wnej Ziółkowskiej, ul. K a r m e l i c k a  Nr. 50,1 nrzy' ulicv Zwierzynieckiej ’ * "
w oficynie, w dziedzińcu do południa. (1878-1-3) I

Zakład wychowawczo-naukowy 
męzki

Świeżego Masła śmietankowego
w osełkach po 10 D eka, codzień z dóbr Jankówka przesyłanego,

ma wyłączną sprzedaż (1764-5-12)
Handel delikatesów J A N A  U l l i l  w Krakowie.

o o o o o o o c

B I U R O
S t o w a r z y s z e n i a  N au czy c ie lek

W KRAKOWIE
plac Franciszkański 1. 1.

pod kierunkiem

A. DEM BO W SK IEJ
poleca Szan. Rodzicom i opiekunom

nauczycielki
P o l k i ,  F r a n c u s k i  i A n g i e l k i  — oraz 

b o n y  i  w ych o w a w czyn ie
tychże narodowości. (1573-11-)

Szan. Rodziców
mieszkanie uczniów, zapewniając im 
rodzicielską opiekę. (1860---4)

Mary a Skirltńska
w Krakowie, ulica G r o d z k a  Nr.  7.

Ś U B J E K T
obznajomiony w handlu papierowym, ko­
rzennym i delikatesów, oraz robotą Piw ­
niczną, poszukuje z dniem 15 października 
odpowiedniej posady. — Łaskawe zgło­
szenia przyjmuję pod liter. M . M . poste 
restante Kraków. (1864-2-3)

S I J B J H K T
pot' zebny do handlu korzennego i win Kd m unda 
MI i inek w Brzeżannrk. — Młodszym pierw­
szeństwo. Oferty proszę nadsyłać z szczegółowym 
opisem dotychczasowej praktyki handlowej. (1873)

Ogrodnik,

T o m a s z a  l l c m l l a | x
w Krakowie, ul. Bracka L. 7.

Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opie­
kunów, iż w Zakładzie moim wychowaw­
czym, podniesionym do rzędu szkól 
publicznych reskryptem Jego Eksce-

wy^iianiec z Prus.
wykształcony we wszyst­

kich gałęziach ogrodnictwa, znający ry- _
sunki, który był we Włoszech w królew-1 lencyi Ministra Oświaty z prawem wyda- 
skich ogrodach 3 lata, 4 lata we Francyi, I wania świadectw-rozpoczynam kurs nauk 
8 lat u hr. Działyóskiego, a później miał I z dniem 3 września 1888 r.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
Pasy i rzemienie do maszyn z najlepszej skóry francuskiej ;

Śruby do pasów;
Oleje, oliwy i tłuszcze do machin wszelkiego rodzaju;

Węże gumowe, spiralne i parcianne 5 każdego rozm iaru ;
p o l e c a  w n a j l e p s z y c h  j a  k o ś c i a c h

skład  fabryczny farb i materya łów

X

**
X
X
**x lX

własny ogród, poszukuje umieszczenia od | 
św. Michała. Adres: Feliks Orlicki w kli­
nice krakowskiej.

PO SZU K U JE SIE  DLA KRAKOW A

guwernera,
który się już trudnił wychowaniem, p o d |dem 0D;ekj 
korzystnemi warunkami, do chłopczyka| F
z niższego gimnazyum.

Adres z podaniem dotychczasowego za­
jęcia, uprasza się przesłać do Administra 
cyi „Czasu“ pod lit. W. X. T. (1838-1-3)

Przyjmuję uczniów do szkoły cztero-kla 
sowej przygotowawczej do szkół średnich 
tak przychodnich jak i na stałe w Zakła 
dzie umieszczonych — również przyjmuję 
uczniów ze szkół średnich na prywatną 
naukę lub uczęszczających do szkół pu 
blicznycb, z zapewnieniem, obok sumień 
nej nauki, troskliwą pod każdym wzglę-

(1523-4-8)

S  W .  K r * y s x t o f o w I c * a  w K r a k o w i e  *
2  l i n ia  A — B  3 7 .  0814-2-) j g
J  Przy większym odbiorze specyalnej oferty żądać proszę.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Mieszkanie na I. piętrze
w  ul. G rodzk ie j 13 , b lizko  liy n k u ,
składające się z 6 pokoi, 2 nysz, garde­
roby, przedpokoju, kuchni, spiżarni, stry- 

iu i piwnicy, (1765-3-)
od I października  do wynajęcia.

PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE 
ANGIELSKIE

męzkie ł damskie, jedwabne, wełniane i srumowe, 
* złr. 3-75 wzwyż; (1385 10 12)

RękawiczkiL.
glacć, duńskie, jelonkowe własnego wyrobu oraz 
wielki wybór nicianych, jedwabnych i półjedwab- 
nych, po nader przystępnych cenach — polecają

Bracia Bilewscy (dawniej J. Czynciel syn) 
w K rakow ie, R ynek Wr. 4.

Powróciłem i ordynuję 
jak dawniej. (1849-3-s)

J a n  m utjn& U U
lekarz-dentysta

w K rakow ie , u l. K loryańsha 18,
I . piętro.

Uzdolniony młodzieniec
z dobrej fam ilii, z ukończoną 4 -tą  klasą 
gimnazyalną, z dobrym poshypern, znaj­
dzie umi eszczeni e  jako PKARI " 
KANT w aptece „pod Koroną 
Alfreda B i u m e n t h a l a  w BIEL­
SKU. Bliższe warunki listownie. (1790-6-6)

Realność wraz z ogrodem,
przeszło 1000 sążni kwadr, 

powierzchni obejmującym, przy ul. Rajskiej 
w Krakowie położona, jest do nabycia.

Bliższa wiadomość w kancelaryi Adw. 
Dr. Serafina Chmurskiego w Kr a kowi e ,  
uł. Poselska (św. Józefa) L. .

Pośrednictwo wykluczone. (1854-2-6 )

WEBA KINO.
i p a

i  English school fo r young ladies 
w połączeniu z kursem dalszego kształcenia, |
Pensyonatem i Froeblowskim 

ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia| 

1 września.
Nauka jest wykładana w niemieckim,! 

polskim, francuskim i angielskim języku; 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, gim­
nastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, 
a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic | 
jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauki 
z największą gotowością udziela się, a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym (1879-1-10) |

przy ulicy Poselskie j  Nr. 20.
O. Rehefeld,

właścicielka zakłada.

Z powodu, iż opuszczam dzierżawę ogrodu Strze 
leckiego, jest do sprzedania

Kosia sarenka,
wypielęgnowana w domu z maleńkiego pacho-1 
lęcia. Ktoby sobie życzył uczynić dla dzieci przy­
jemność, może nabyć za przystępną cenę. — 
Wiadomość w restauracyi. * (1880-1-3) |

Mieszkanie do wynajęcia
każdego czasu, składające się z kilku 
pokoi, kuchni, spiżarni, piwnicy i stry ­
chu, na I. piętrze przy ul. F l o r y - 
a ń s k i e j  Nr. 32. W iadomość u wła 
ścicielki w tym samym domu. (1876-1-3)

Potrzebna na wieś
do 3 małych dzieci N i e m k a ,  mówiąca 
po polsku, z dobremi świadectwami. Wy­
maga się znajomości prasowania i trochę] 
szycia. Pensya miesięczna 7 złr.— Adres:] 
Smoleńska w J a w o r z n ,  koło B i e l s k a ,  
na Szlązku. (1840-1-2)]

Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
oznego bliohowania) spowodować nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą matoryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą ...................... złr. 7-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
plekne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej............................................  850

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . . „ 1T80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łó ż k a ...................................   12-80
Celem  p n ek n n u n la  «lę o ***■■- 

k z , przesyłam y bezp łatn ie  prób­
ki wszystkich gatunków . [1762-113-J

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Nr. 13 —14.

jAugiist Raczyński,
Dom bankowo-komisowy w Krakowie

(Rynek główny Nr. 42, linia A — B ),
kupuje i sprzedaje —  tak na rachunek w łasny, jak  i w drodze 
komisowej —  papiery państwowe, akcye, listy  zastawne i hipote­
czne, losy, monety, oraz inne w alory; eskontuje i realizuje wylo­
sowane efekta i k u p o n y ; wydaje krótkoterminowe przeknzy do 
wypłaty we wszystkich znaczniejszych m iastach w A ustry i i za 
g ran ica; przyjm uje zlecenia giełdow e, wykonywujac takowe spie­
sznie, pod najkorzystniejszem i warunkami.

Nadto pośredniczy we wszelkich tranzakcyach towarowych, 
w zakres przedsiębiorstwa komisowego wchodzących.

-Łaskawe zlecenia z prowlncyl uskute­
cznia się odwrotną poczta. (18223-10)
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J A M  I H M A T O W I C Z  8
wc LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3 , — w KRAKOWIE, Sukiennice J A

Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu p j
znakomite ńrodkl, odazcxeg(ólnlone ?m« medalami 

zasługi 1 2ms dyplomami uznania na wystawach
krajowych 1 zagranicznych._______________

T» i  J .  słynny ten środek używa się od niepamiętnych X
J j H l S f t l R  ( 1 6  J \ l C K K ( l  czasów do zachowania piękności, świeżośoi i de-

likatnośoi cery. — Słoik 4 złr.   %ą>

Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 ot.

/" I I *  ___ 4.„ „ I p r e p a r o w a n a  nad kwiatami konwaliowemi doGliceryna toaletowa konserwowania twarzy. — Flakony po 30 c.,

V

s

 50 ct. i 1 złr.

Renzoe do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i wggrów, 
naskórek. — Flakon 50 ct. [1752-58-]

Gorzelnia rolnicza
w P łazie

j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  
Bliższej wiadomości udziela Zarząd dóbr I 
Płazą, poczta Chrzanów.

Lłew innreichste Combination !

15 Ziehungen in einem J ahre,
die nachsten schon

am 1. September 1 llaupttreffer 15.000 Gulden o. W. 
am *. November 1 llaupttreffer 50.000 Gulden o. W. 
am 3. November 1 llaupttreffer 10.000 Gulden o. W. 

_ am 2. November 1 llaupttreffer 100.000 Lire Gold. 
"Die grOSSte Gewinnstchance bietet die nachstehende von uns arrąpgirte Losgruppe:

Wiedeń -  „Hotel Mótropole".
Rlngstraue, Frani - Joiefi - Qnal

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hotel ,  w l
pokoi” I salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich bajów  

że „Czas“). Wspaniało podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacye 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolej owych. Przy dłuższym pobyoie
zniżone ceny. (1692-53-104) L. 8PEISER, dyrektor.

(1855-2-3) a

Prawdziwym skarbem
dla każdego chorującego z dawnych lat, 
jest słynne dzieło

Br. Retail's S e M b e w a lm g
80 wydanie. Z 27 rycinami. Cena 2 złr.

Tysiące osób zawdzięcza m a 
swoje wyzdrowienie. Do nabycia w 
V erlagn.W agazin w Lipsku Vcu­
m a r lit \ r .  i l l ,  tudzież w każdej księ­
garni.

W KRAKOWIE na składzie w księgarni 
J . M. H i m m e l b l a u a .  (1706-12-12)

Kin 3 ^ 1 0 0  Krc.

Sertien-Los
Kin

j ital, Kreuzlos
Kin

i M a i l - L o s f is te r lr k lo s l
H au p  

Am 14. November 
Frcs. 100.000 Gold.

Am 14. Janner 
Fros. 100.000 Gold.

Am 14. Marz 
Frcs. 100.000 Gold.

Am 14. Juni 
Fros. 100.000 Gold.

Am 14. August 
Fros. 100.000 Gold.

ttreffer in  den  
Am 2. November 

Lire 100.000 Gold.

Am 1. F ebruar  
Lire 50.000 Gold.

Am 1. Mai 
Lire 15.000 Gold.

Am 1. August 
Lire 15.000 Gold.

nAclisten Ziehui 
Am 2. November 

Gulden 50 .000o. W.

Am 1. Marz 
Gulden 20.000 o. W.

Am 1. Septem ber 
Gulden 15.000 5. W.

ngen: " 4 8
Am 1. September 

Gulden 15.000 5.W.

Am 2. Janner 
Gulden 50.000 5.W.

Am 1. Mai 
Gulden 25.000 5.W.

Jedes L os m u ss gew innen . K in  L os kan n  2  T reffer m ac/ten.

288 złr. rocznej rentyp
m iesiąca gwarantuje ISO złr.,

I p ła tn e j 1S] 
każdego 
8 8 - 8 0  złr. I

renty gwarantuje 4 9  złr. Pisać należy do J .  I 
Bron - D nbost, 39, rue Stephenson, Paria 
(Hc 10036 L.) (1744-1-3) |

^a8tewne  ̂ ®c*ern'an^
świeże i pewne, 

(1454-9-10)

pelrttbenaam en) nasienie 
1 litr  1 złr. w. a. — poleca

J . B u lsiew icz,
skład nasion w Bocbnl.

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania |

kasy
iż y w a n e  I n o w e , sprzedaje po najniższych I 

I cenach tylko 8 . B e r g e r  w % V ic iln iu , t - r a -  
1 b e n ,  B r iŁ n n e r s t r a s s e  1 0 .  [1736-181-J ]

Katalogi darmo i opłatnie.

Wir erlassen diese vier vorztiglichen Lose gegen Cassa coulant nach Tagescours oder 
gegen g i r  1 8  m o n a t l .  R u l o n  a  f l .  5 ,  oder gegen 2 3  m o n a t l .  R a t o n
a fi. 4. Alleiniges Spielrecht nach Erlag der 1. Rate schon zur nachsten Ziehung ani

1C  1 . September. MC
Bei Bestellung erbitten wir die erste Rate und 20 kr. fur Riickporto per Postanweisung. 

Verlosungs - Kalender pro 1888 und Ziehungslis ten franco und gratis. ~ W S

Bank- u. Wechslergeschaft  ]f{# J# Grdtłl &  Ĉ Ollip*
W ien , / . ,  K o h lm a rk t N r. &. (1743-1-3)
Gewinnreichste* Com bination !

Holla proszki Seldllckle.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł 1 firma 

A. Holla.
Trwały i pewny skutek tyoh pro- 

i szków w naiuporczywszych n le r -  
] plentach żo łądka I trze- 
wów b n a a in y o h , kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, zgodzę, 
cbronlcznem  rnporclm otol- 
c a , w cierpieniach wątroby, ■«- 
sto jach  krw i oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych c b o r o b a c b  
kobiecych* zapewnił od wielu 

O I T H K E  ■;*: I I R .  lat tym proszkom obszerne wzięcie.
Fał8ijw e  wyroby będą’*ądownle ścigane. ‘ "̂ SNS

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. a.

jh ekstrakty l>ullonowe
1 0 tabliczki rosołowe z bulionem 

mąki rosołowe z roślin strączkowych
Centralny skład w Wiedniu, I., Jasomirgottstrasse 6.
Do nabycia  w Krakowie u Jana Jaiiigi. 
E .  Fiichsa, J. Miki i E .  Radiera.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o I I a
Jako w cieran ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów, jako kom presy we wszelkich skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętrzn ie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 

w y m io ta c h , kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem ou cnt.
T ylko  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w  p o d p is  i  zn ak  o ch ro n n y  M olla.

(1723 6-20)

DENATUROWANIE 
WÓDKI.

,̂7 . I  ■ b m < l o k ł a d  n ie  takiej
■  j t  I  H I I I I ^ '  samej Jakości, która 
praw nie do denaturow ania wódki prze- 
pinaną Jest — dostarcza natychm iast 
w kaśdej ilości i po najtańszych cenach 1

Juliusz Riitgers,
c h e m i c z n a  f a b r y k a  dla produktów 

smolnych,  
A M C s ł E R M  a. d. Nordbahn.  
Biuro centralne:

Wien, II., Kaiser Josefsstras. 35.
(1809-3-5) _____________ _

Otrzymałem przesyłką 1 flakon W Y -  
C IĄ 6 IJ  O L E J K U  H O  U S5B O W ,
który sprowadziłem dla 35 letniego męż­
czyzny cierpiącego na przytępiony słuch. 
Jestto rzeczywiście dziwnie, jaki skutek wy­
warł ten środek na powyższej osobie. Po 
użyciu zaledwie 24 godzin, mógł ów męż­
czyzna, który dawniej był zupełn ie  
g łuchym , słyszeć doskonale ty k -ta k  
ściennego zegara w odległości kilka metrów.

Mężczyzna, któremu obecnie świat zupeł­
nie inaczej się przedstawia, dziękuje Panu 
Bogu za tak znakomitą pomoc.

Aleksanderfeld. Z wysokim szacunkiem 
Gustaw Mangey.

Ten Wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundaryusza Dra Schipka, jest do 
nabycia z opisem użycia za 1 złr. 50 ct. 
w głównym składzie Eranciszka ł«■»- 
com elli w W ie d n iu , Ettnfhaus 
Mtadiongaaae 1. (1683-10-10)

W K rakow ie w a p t e c e  „pod złotą 
Głową“ w Rynku głównym pod Nr. 13. I

Cicionkuu Drukarni BC*asu“.

Saxlehnera woda gorzka
„Hunyadl Jauos-Ruelle4*

najpewniejsza i najprzyjemniejsza woda gorzka.
Według orzeczenia słynnych lekarzy wszystkich krajów — odznacza się ten naturalny 

przeczyszczający środek następnemi zaletami:
P f  Punktualnym, pewnym, łagodnym skutkiem. MM
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
n ą .— Łagodny, dosyć przyjemny sm a k .— Stale jednakowy i trwały skutek.— Mała dawka.
Do n a b y c ia  w e w szystk ich  h a n d la ch  w ód  m in era l, i  ap tekach .

Należy żadać w składach zawsze [1691-20-25]

••Saxlehnera wody gorzkiej46.

Papier x fabryki Braci^Fiałkowskich ir Bielsku.

OLEJ T R A N O W Y  M. KROHH &  Camp.
w B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych 1 I*ł"c* prze­
ciw skrofułom , wysypkom skórnym , w chorobach gruczołów , tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. _ (1413-51-)
Ze wszystkich w handlu znajdująoych się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

F la szk a  z  op isem  u ży c ia  kosztu je  1 z lr . w. a.
Główny skład wysyłek n A. MOLLA, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tnchlanben.

Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i  li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.

Składy maia- w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierajski apt., Siedlecki apt., 
M. Jawornicki i St. Feintuch kup., -  w BIAŁY E Keler ap t, -  w BRODACH M. Kulak apt -  
w GURAHUMORA E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J . Rohm a p t , — ■w KO­
ŁOMYI E. Stencel a p t ,  -  we LWOWIE J  Be.ser a p t ,  S. Rucker a n t . w  NOWYM SĄCZU 
W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C. Laur., 
w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg, — w PRZEMYŚLU F. Nahhg apt., A. Mańkowski ap t, -  w POD­
GÓRZU J. Skakalski aptek., -  w RZESZOWIE J. Scha,ter i Sp., A. Karpiński ap t, -  w SAM­
BORZE C. Maresch ap t, -  w STANISŁAWOWIE A. Belli a p t -  w STRYJU W. Komorowski 
HDt _  w TARNOPOLlJ F. Jamrógiewicz apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Miildner i Spółka, 
H Wierzycki, Fr. Leszczyński, Tad. Scharff, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wronski 
apt., _  w WADOWICACH K. Fiderkiewicz.

Do dzisiejszego N ru  dołącza się dla prenum eratorów Zachodniej 
Głalicyi i W . Księstwa Krakowskiego ogłoszenie C . k. W yż- 

szej Szkoły Przem ysłowej w K rakowie . _______
Rządca Drukarni Józef ŁaJcocińsJci.


